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Abisyńczycy wpadli do Adui
M li(|niOI*IIOIfOII IffOCIfOlf/

G r a d e m  bomb gazowych i zasypują
Włosi Abisynją

100.000 Abis?rccrrtów rsszy do ataku
LONDYN (PAT). Popołud

niowa prasa angielska podaje 
sensacyjne informacje, pocho
dzące z Addis-Abeby, jakoby 
wojska abisyńskie opanowały 
w  nocy Adue, po bitwie, w 
której rzekomo poległo 2.500 
Włochów, zabrały znaczne ilo
ści amunicji i karabinów ma
szynowych i wycofały się po
tem znowu z miasta, które o- 
becnie znajdować się ma w po
środku frontu obu wojsk.

Wieczorowe wiadomości me 
potwierdzają tych sensacyj
nych informacyj, które trzeba 
przyjąć z największą rezerwą.

Więcej prawdopodobieństwa 
posiadają informacje o ataku 
wojsk abisyńskich na pierwsze 
skrzydło północnego frontu 
włoskiego w obwodzie Walkeit. 
Wogóle jednak wszystkie wia
domości wczorajsze z pola 
walki posiadały charakter jak 
najbardziej sprzeczny i mało 
wiarygodny.

Reuter zauważa, że gdyby 
wiadomości o zmasakrowaniu 
ub. nocy całego garnizonu 
włoskiego w Adui potwierdzi' 
ły się, dowodziłoby to, iż A- 
bisyńczycy mogą z powodze
niem przeprowadzać nocne a-

Wnuk Negusa zdradził Abisynie
ASM ARA (PAP). Specjalny 

korespondent Iława, a podaje 
następujące szczegóły jrodiJ- 
nia się Gugsy. Dwaj w y
słannicy jego zjawią się 
białemi sztandarami przed 
linjami włoskiemu prosząc
0 rozmowę z gen, Santini 
Stawieni przed generałem, wrę
czyli mu pismo Gugsy, w któ 
rem oświadcza on, że nie chce 
być uw ażany, jako jeniec i pra
gnie współpracow ać z wojska
mi włoskiemi. Do faktu pod
dania się Gugsy przywiązują 
wielkie znaczenie. Cesarz Hai- 
ie Selassie usiłował powstrzy
mać go od tego kroku, widząc 
jednak bezskutecznie swych 
wysiłków, wysłał mu liczne od
działy wojska do pomocy w 
walkach, a w razie potrzeby 
do zmuszenia go, by wyrzekł 
się swych projektów7. Zapo
wiedź wysłania wojsk cesar
skich przyśpieszyła rokowania 
Gugsy z Włochami, które do
prowadziły do poddania się je 
go. Oto dlaczego tylko 1500 żoł
nierzy na 12.000 poszło za 
swym dowódcą. Gugsa udał się 
do kwatery głównej Włochów, 
aby dokonać aktu poddania się. 
Do namiotu gen. de Bono, gdzie 
znajdował się sztab, przybył 
Gugsa w mundurze generała
1 przedstawił się za pośrednic
twem tłumacza. Następnie od
był w cztery oczy rozmowę 
z gen. de Bono. Generał zapro 
sił go na kawę i przedstawił 
mu kilku dziennikarzy.

Gugsa oświadczył, iż dwaj 
jego wrogowie czuwają: jeden 
tp Haiłu z Kuorem, który ma
szeruje na Makallę z 7000 żoł
nierzy, a drugi to ras Seyum. 
W godzinach popołudniowych 
Gugsa ma odbyć rozmowę z 
gen de Bono.

RZYM (PAT) Wobec przej

ścia z m  Gugsy *& stionę Wło* 
chów, mają ty nadzieję na 
prędkie zajęcie Makalle odle
głej o 100 km. na południe od 
Adui i Amba Alaghi, odległej 
o 150 km. Ras Gugsa był gu
bernatorem Makalle i całej f i-  
grei wschodniej. Od . zeregu 
dni samoloty włoskie, przela

miarach i ruchu swych wrojsk. 
Onegdaj samolot włoski miał 
wylądować w Makalle, by o- 
statecznie doprowadzić do u- 
kładu z Gugsą. ale, gdy znaj
dował się nad miastem,, otrzy
mał zawiadomienie, iż Gugsa 
wyruszył już ku linjom wło
skim. Na przyśpieszenie decy
zji Gugsy wpłynęło wysłanie 
przez Haile Se lasie znacznych 
sił przeciwko zdrajcy. Kolum
ną, która wykona atak w kie
runku na Makelle ma dowodzić 
gen. Santini.

stwa wdoskiego jest zabronio
ny. Krąży pogłoska, że hr. Yin- 
ci zamierza zabarykadować się 
tam.

ADDIS ABEBA (PAT.) Per
sonel poselstwa wdoskiego od
jechał dzisiaj rano o godz. U.

Poseł Yinci skierował do abi- 
syńskiego ministra spraw za
granicznych następujące pi
smo: „ Oświadczam, iż z wła
snej woli pozostaję w  Addis 
Abebie. Zważywszy, iż rząd 
abisyński nie zgodził się, bym 
oczekiwał w  Addis Abebie na

ADDIS ABEBA (PAT.) O dwóch włoskich przedstawicie- 
godz. 9 przybyło na dworzec do j U handlowych, oświadczam, iż 
pocągu specjalnego 16 osób, na- dobrowolnie nie poddam się 
leżących do składu poselstwa 
włoskiego, czyli cały personel 
z, wyjątkiem posła lir. Vinci,
który odmówił wyjazdu cze- j BERLIN. (PAT). Niemieckie 
kajać, by Abisyńczycy wywieź  j Biuro Informacyjne donosi z 
U go przemocą. O  godz. 10 dru- Addis Abeby: w edług donie-

żadnym zarządzeniom rządu 
abisyńskie go".

RZYM (PAT.) Włoskie 'do
wództwo frontu północnego zo
stało przeniesione wczoraj do 
Adui.

ADDIS ABEBA (PAT) We
dług informacyj, jakie nadesz
ły z północnego frontu woko
ło Adui tuczą się zawzięte wal
ki. Abisyńczycy rzekomo czy
nią postępy. Straty włoskie ma
ją być znaczne. VVr kołach abi
syńskich w dalszym ciągu twier 
dzą, iż zarówno Adua, jak  
Aksum  są w posiadaniu .wojsk 
Haile Selassie.

Wielka kontrofensywa abisyńska

gi sekretarz poselstwa, Degre- 
net, wyszedł nagle z dworca, 
oznajmiając, iż nie wyjedzie 
bez swego szefa. Policja poszu
kuje Degreneta. Jeżeli hr. Vin-

tującc nad Makalle usiłowały i<Y dobrowolnie nie wyjedzie, 
nawiązać kontakt z Gugsą, któ- to zostanie uwieziony. 
ry odpowiadał zapomocą umó- ADDIS ABEBA (PAT.) W
mionych znaków  o swych za-1 chwili obecnej dostęp do posel-

sień z frontu północnego, w oj 
ska rasa Kassy. rasa Seyuma 
i rasa do kontrofenzywy, w 
której weźmie udział 100.000 
ludzi. Manewr w ojsk abisyń
skich ma na celu okrążenie 
Adui. l  iczą się z tern, że głów* 
lie walki rozegrają się nad 
rzeką Mareb. Na froncie

Dymisja rządu pułk. Sławka
Ulowy yabinet mo utworzyć mim Hościałhowshi

Oddawna zapowdadana i o- trzymuje się przekonanie, że
ezekiwana dymisja rządu pre 
mjera Sławdta nastąpiła wrczo 
raj po południu.

W południe zebrał się wr Pre 
zydjum Rady Ministrów* rząd, 
tkóry po krótkiej naradzie u- 
chwalił podać się do dymisji. 
Po południu ptem jer Sławek 
udał się na Zamek i złożył p. 
Prezydentowa Rzplitej prośbę 
całego rządu © zwolnienie z 
zajmowanych stanow isk. Pre
zydent Rzplitej przyjął dymi 
sję i polecił rządowi sprawo
wać swoje urzędy do chwili 
utworzenia nowego gabinetu. 

W, kołach politycznych u-

następeą premjera Sławka bę 
dzie dotychczasowy minister 
Spraw Wewnętrznych Marjan 
Zyndram - Kość Latkowski.

Dalej przypuszczają, że zaj 
dą zmiany w* resortach gospo
darczych, a mianowicie ustą
pić mają min:.;, ter Skarbu 
prof. Zawadzki oraz minister 
Przemysłu i Handlu Floyar 
Rajchman. Do nowego rządu 
nie wTejdzie pozatem minister 
Oświaty Wacław Jędrzeje- 
wicz, który powrraea cło służ
by zagranicznej i przewidzia
ny jest na ambasadora w  Rzy 
mie.

Pozatem zostanie mianowa

ny nowy minister Spraw7 We 
wnętrznych, gdyż min. Koś- 
ciałkowski nie będzie mógł 
rów*nocześnie stać na czele 
resortu i rządu.

Uchodzi za pewne, że w 
skład nowego rządu wejdzie 
b. długoletni minister Prze
mysłu i Handlu inż. Eugen- 
jusz Kwiatkowski. Niewiado
mo jednakże dotychczas w  ja 
kim charakterze, czy, wice- 
premjera dla spraw gospodar 
czych, czy też ministra Prze
mysłu i Handlu.

Tekę Skarbu objąć ma dłu
goletni podsekretarz stanu w 
tym Ministerstwie płk. Koc.

Padł w Żyrardowie prowokator i szpieg
M u ił i t t f  p r z e z  r o b a ś n i k u

Na ulicy Matwiłła - Mirec- 
kiego w Żyrardowie został za 
strzelony b y ły  prdwmkator i 
szpieg Careli Sas * Harewicz.

On to w  190? roku wyda
wał W ręce rosyjskich żandar

mów bojow ców  PPS. Tragicz
nym zbiegiem okoliczności 
padł z ręki robotnika na ulicy 
im. Mątwiłła - Mireckiego, a 
więc jednego z tych, których 
wydal siepaczom carskim.

Sas . Harewicz był przed 
dwoma laty poznany w  War
szawie, gdzie pracował w  dy
rekcji kolejow ej. Śmierć pro 
wokatora wywarła wstrząsają 
ce wrażenie w Żyrardowie. _

w schodnim ze strony abisyń- 
skiej czynione są również 
przygotowania do natarcia. 
Lutnicy w łoscy rozwijają- na 
wszystkich frontach ożyw io
ną działalność. Zasypują oni 
wojska abisyńskie bombami i 
ogniem karabinów maszyno- 
w7ych. Szczególną akcję rozwi 
ja ją lotnicy włoscy na fron
cie południowym w Ogade- 
nie. Jednakże sukcesy lotni
ków.* włoskich nie są znaczne. 
Cesarz Haile Selassie pozosta 
je  w  dalszym ciągu w  Addis 
Abebie. Minister w ojny prze
bywa w ogólnej kwaterze w 
Dessie.

MOSKWA. (PAT). W  okrę
gu Towildow* w  Tadźikista- 
nie, miało miejsce silne trzę
sienie ziemi. 50 osób utraciło 
życie, około 500 jest rannych. 
Komunikacja przerwana. 
Linje telefoniczne i telegra
ficzne uszkodzone. Most na 
rzece Hangau jest zburzony. 
Władze zorganizowały akcję 
pomocy.

RZYM. (PAT). W ojska włos 
kie od kilku dniotaczają mia
sto Aksum, które — zdaniem 
włoskich kół wojskow*ych — 
właściwie już znajduje się w 
posiadaniu wlochów. Wojska 
włoskie, jak  wyjaśniają w ko 
łach oficjalnych, nie przecho
dzą jednak do akcji decydu
jącej, unikając zastosowania 
silnego ognia artyleryjskiego 
w obawde iż m ogłyby być usz 
kodzone kościoły i pomniki 
„świętego miasta ' abisyńskie- 
S°-

W jutrzejszym numerze 
zamieścimy wielką mapę 

Abisynji
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N a  p o ł H y c z n y m  w i d n o  k r ę c i  u  ś y y o t S n i a

Rozbudzone a p e t y t y  dyplom atów
p o c f  w p ł y w e m  w o j n y  w  / ł f r y c e

Z rozpoczęciem działań wo
jennych w Abi?>*n ji cała uwaga
śvSiat.a skupa się na tej spra
wie. Wszystkie inne zagadnie- 
na straciły swoją ostrość. Nie 
da się jednak zaprzeczyć, że 
inne spory istnieją — trzeba 
nawet powiedzieć w ięce j!—że 
właśnie tę sytuację usiłują -wy
korzystać inną dla załatwienia 
swoich spraw*

W pierwszym rzędzie chodzi 
tutaj o Niemcy. Poiltyka Rze
szy Niemieckie j wykazu je wła
sne teraz dużą ruchliwość: 
ltóżni wysłannicy Hitlera pró
bują wyciągać kasztany z obec 
nego ognia. Wysiłki Niemiec 
idą w kierunku, opanowania 
bitwy oraz Bałkanów.

Zwycięstwo niemieckie przy w ybo
rach do sejmiku Klajpedzkiego stano- 
m i w zasadzie dobry punkt zaczep
ny. W  takich warunkach nie należy 
w ykluczyć, że Litwa zmęczona w al
ką z Niemcami i bezowocność tej 
walki, pójdzie na ustępstwa wobec 
sw ojej mniejszości niemieckiej, co bę
dzie pierwszym krokiem do napra
w y  ogólnych stosunków.

Na Bałkanach Niemcy straciły’ 
w p ływ y po wojnie. Niegdyś była to 
niemiecka baza operacyjna. Teraz 
Niemcy próbują znowu uzyskać stra
cone pozycje  i przez balkony ode
grać rolę na Bliskim 'Wschodzie. D y 
plom acja niemiecka atakuje równo

cześnie kilka p ozy cy j bałkańskich, a 
więc Roinanję, Bulgarję i jugusla- 
w ję. W każdym z tych państw po
siada jednakże mniej zwolenników, 
a więcej przeciwników. W  ostalnch 
czasach udało im sic zwiększyć sw o
je  w plyw v. Nie należy zapominać, 
że Rzesza Niemiecka należy do naj
poważniejszych odbiorców  wymienio 
nych państw. To też ma sw oje zna
czenie. i  wymowę.

Nie na tom jednak koniec 
działań niemieckiej dypluma

Jasnem jest, że Anglja  pragnie u- 
padku Mussoliniego, a więc faszyz
mu. Nic więc dziwnego, że prasa wio
ska pala nienawiścią do Anglji i Ge
newy’ . Odpowiedzialni kierownicy 
angielskiej polityki nie kryją się by 
najm niej z tern, że zależy im na wy
kończeniu faszystowskinch i wogóle 
po dykiatorsku rządzonych państw. 
O św iadczy!’ bowiem, że ustroje te 
grożą pokojow i. Na zarzut ten, jako 
pierwszy, odpowiedział kanclerz Hit
ler, twierdząc, .e zajęty jest umoc-

m
«*8R.CH£M.-EA8M.«AP.KOWALSKl"W&flSŁ»>*A ■ dyplomatów,

nieniem swojego państwa i nie m y
śli o zagrażaniu komukolwiek.

Od uchwalenia sankcyj do 
za stosowania ich jest jeszcze 
długa droga. Oczywiście, że 
anglja nie, będzie wahać się. 
by przystąpić do wykonaniu 
ich, ale nie zrobią tego wszyst
kie państwa, które głosowały 
za sankcjami. I na ten w ypa- 
dek przygotowani są Anglicy. 
Trzeba przyznać, że oni sami 
przy pomocy swoich sojuszni
ków, potrafią przysporzyć Wło 
chom oajrdzo wiele kłopotu.

Jak więc widzimy, walka to
czy się ma dwóch frontach: na 
pustynnych piaskach Afryki 
oraz na terenie międzynarodo
wym, w zacisznych gabineta

Milion -1.000.000
Oto wygrana Jaka padła w 33 lotetji 

u d  N r . 1 Ó 3 4 9 0  w kohkturze
J u l ia n a  L A N G E R A

zł. 50.000
na Nr. 44.926

„ 50.000
na Nr. £6-597

„ 50.GJ0

gdzie również w poprzednich loterjach  padły następujące w iel
kie w ygrane: ■

zł. 100.000
na Nr. 120.717 

H 100.000 
na Nr. 167.SC8 

„  1 0 0 .0 0 0
na Nr. 172.737 na Nr. 75.3_2

Z f owo Ju wielkiego popytu na uaize luty uprzejmie 
prosimy o łaikewe wcześniejsze kupuo losów I klasy.

Ciągnienie Już 18 b. m.
KoloHtura Lotorji 
P a ń s t w o w e j
W AR SZAW u, Varsz3<kowska 121, D w orzec G łów ny, W olska 6, 
Targowa 46, POZNAŃ, M ielżyńskiego 21 i W ielka b.

Ciągnienie już w piątek.

]ul|ana L A N G E R A

N a p o le o n  > o d e ń

Wojenny sen Kaufmana
Po kolacji pan Kaufman 

przeczytał wszystkie depesze z 
wojny włosko-abisyńskiej i w 
kiepskim nastroju położył się 
do łóżka. Opis ot ropności wo
jennych przyprawił go o ból 
głowy, zbyt obfita kolacja uci
skała mu wątrobę, liczy! się 
więc z tern, że tej nocy będzie 
mial ciężkie sny. 1 rzeczywi
ście...

Zaledwie sen zamknął mu 
powieki, poczuł nagle gwał
towne gorąco.

— Co tak piecze? — zanie
pokoił się. — Czy Kasia napa-

cj|  Mamy jeszcze Węgry i ,4 u . lUa już w piecuż J>rzecież po- 
słrję. Węgry byrj? zawsze w I wiedziałem, żeby
dobrych sfosunkaćh z N ieniualpaij^r^ > jeszcze me
mi. Premier Goemboes należy Rozejrzał się, żeby odnaleźć 
do wypróbowanych przyjaciół 
Trzeciej Rzeszy. Ostatnio oczy 
jego pomocy Niemcy usiłują 
nawiązać dobre stosunki z Au- 
strją, która skolei jest w do
brych stosunkach z Węgra
mi.

Mów ią pozatem o dużych 
w^ałkach posła niemieckiego 
w W iedniu, Papena, zmierzają 
cych do tego samego celu.
Niemcy domaagją się od Au
strji uzmiania partji narodowo- 
socjalistycznej i mianowanie 
jednego austrjackiego hitle
rowca ministrem. Podobno r „ąd 
austrjacki nie jest jeszcze skłon 
ny przyjąć tych warunków, ąle 
bierze pod awage zaangażowa
nie się Włoch w Afryce, co osła 
bia pozycję Austrji. Nie można 
więc wykluczyć, że w takich 
warunkach dojdzie do porozu
mienia z Rzeszą, by zapewnić 
sobie nietykalność ze strony 
potężnego sąsiada.

Liga N arodów pod naciskiem 
Anglji wyprawiła w ruch cały 
aparat, by uderzyć we Wło
chy. Po raz pierwszy od czasu 
istnienia tej instytucji zastoso
wano wobec jakiegoś państwa 
artykuł 16-ty paktu Ligi, mó
wiący o  sankcjach. W łochy zo
stały przez wszystkie państwa, 
za wyjątkiem Węgier i Austrji, 
po tępione. Równocześnie pań
stwa te wypowiedziały się za 
zastosowaniem sankcyj.

W ten sposób Anglja chce zmusić 
W łochv do zaprzestania kroków 
wojennych, a _ później wosóle do 
wyrzeczenia się kulon/alnych am- 
bicyj. D e W a i angielsćkj w Gene
wie min Eaen przeprowadził spryt
ną grę do końca. Potępienie odnosi 
się bowiem nie do W łoch, ale do rzę
du włoskiego. Anglicy chcą w ten 
sposób podkreślić, że narodowi wio- 
skemu nic nie mają do zarzucenia, 
ale jedynie rząd jest zły.

Czy iesteś członkiem LOPP

przyczynę gorąca i nagle zo- 
rjentował się, że jest na pusty
ni. blońce piekło niemiłosier
nie.

— Gdzie ja jestem? Co to 
jest? Co to za okolica?

Ruszył przed sieKe, żeby 
odnaleźć jakiegoś policjanta 
i zasięgnąć informacji. Szedł z 
trudem. Od zewnątrz paliło go 
słońce, od wewnątrz pragnie
nie.

— Okropny upal! — west
chnął i... poczuł nagle, ze po
mimo piekielnego upału, robi 
mu się zimno.

Z za krzaka wylazła jakaś 
kosmata, czarna, na pół na
ga kobieta i z wrzaskiem rzu
ciła się na pana Kaufmana.

— Włoch- Włoch! Bić W ło
cha!

— Stać! — ryknął Kauf
man — stać!! Omyłka!! Ja nie

jestem żaden Włoch! Ja jestem 
warszawski kapiec!

Żeby przekonać kualatą mu
rzynkę, wyciągnął szybko z 
kieszeni patent V 11-ej Katego- 
gorjj na prowadzenie sklepu 
z gal ant er ją.

Dzikuska zerknęła na patent 
i uspokoiła się troszkę, a w y
straszony Kaufman. dopyty
wał się gorączkowo

— F.o< h?na pani dzikuska! 
Gdzie ja  jestem ? Co się ze mną 
stało? Co to jest za letnisko ? 
Ja tu jeszcze nigdy nie byłem!

Dnikuska wskazała palcem 
w dal.

— Tan jest Adua!!
Panu Kaufmanowi pociem

niało w oczach. Zrozumiał, że 
znalazł się nagle w sami m ko
tle w ojny abis^ńsko-włoskiej.

Widocznie zemdlał z przera
żenia, bo kiedy się ocknął, dzi
kuski już przy nim nic było. 
a dookoła gwizdały kule pęka
jące granaty rozpryskiwały 
ziemię.

Pan Kaufman chciał ucie
kać, ale przerażenie odebrało 
mu władzę w nogach. Stał więc 
osłupiały i, jak przez mgłę, w i
dział pędzącą wprost na niego 
bandę Abisyńczyków.

— Hurra! Hurra! — Wrzesz- 
czeL przeraźliwie wojownicy 
Negusa.

Pan Keufman zebrał resztki 
sił.

— Panowie! — ryknął. — Ja 
aie nie chcę bić!!! Ja jestem 
zwolniony z wojska! Ja mam 
ketegorję „D  !

Abisyńczycy n ic  słuchali go. 
— Poddaj się! — V rzeszcze- 

li. — Poddaj się!
Poddam się, oddam się,

A panowie Włosi też bardzo 
sympatyczni! Ja całe lato ja 
dłem tylko włoskie lody! Mo
żecie się zapytać! Ten WłochX v/Ci LI Łl.l 11 u l  YJ v\ŁVAUq IX Ljl 011  ̂ Zi )  J W*Vł A OH l i  IuV U

wydam się, rozdam się, zadam na Senatorskiej zarobił u mnie
suę! lę ich przekrzy- 

’ski kupiec. —
starał si' 

czec warszaws.
Tylko dajcie ni’ spokój! Co 
chcecie ode mnie? Co ja  wam 
zrobiłem złego? Czy mnie po
trzebna Abisynja, czy ja pusz
czam gazy, czy ja  latam z ae
roplanem?! Co s ic  czepiacie?!!

Pan Kaufmaii widział, że 
słowa jego robią wrażenie, ze 
twarze dzikusów miękną i mo- 
żeby doszedł z nimi do porożu 
mienia, gdyby nie to, że z tyłu 
usłyszał również krzyki.

7 okrzykiem „hurra pędzi
ła na niego włoska tyraljera, 
połyskując ostrzami bagnetów.

—  Ładny szpas! — -jęknął 
Kaufman. Już z Abi«ynją pra
wie załatwiłem, to teraz tam
ci się czepiają.

A W łosi zbliżali 
bardziej.

— Co robić? — denerwował 
się Kaufman. — Jak teraz sta 
nąć? Jak stanę tyłem do czar
nych, to sie obrażą i mogą 
strzelić. A  jak stanę tyłem do 
Włochów, to om się obrażą.

Żeby nikomu się nie narażuć, 
Kaufman zaczął się kręcić, jak 
kołowrotek, rzucał na prawo i 
na lewo serdeczne uśmiechy 
i zapewnienia przyjaźni.

— Dzikusy moje kochane! 
Sympatyczne czarnule! Wyście 
mnie sie odr-rzu spodobali, jak 
was tylko zobaczyłem na foto
graf ji  w gazecie.

się coraz

Nse w ie d ział o własnej śmierci
za-,W Glasgow (Szkocja) zdarzył nie donieść dzieciom tę straszną j dząc nic o swej „śmierci 

się rzadki w dziejach wypadek, wieść. Otwiera drzwi sypialni i czął gwałtownie dobijać się do 
Jakaś mała dziewczynka z jej piersi wydziera się prze- drzwi. Wówczas pani Ramsey 

wmieszała się na ulicy w tłum raźliwy krzyk. Mąż spoczywa w krzyknęła doń: 
gapiów, który obserwował ja- łóżku i śpi. „W dowa" przypusz- —  Powiedz kilka słów, a wte 
kiegoś leżącego na ziemi męż- czając, że to duch męża, opusz- dy bedę wiedziała, że nie jesteś 
czyznę. Dziewczynka była prze- cza mieszkanie i pędzi co sił w duchem.
konana, że to jej wujek i kazała ; nogach do swej siostry. Zwłoki Zdumiony Garberry zadość- 
go zawieźć do domu rodziców j męża leżą nieruchomo, 1 uczynił żądaniom szwagierki.
Również i oni sądzili, że to To- j Pan Garberry jednak nie u- Lecz drzw; nie otworzono, o-
masz Garberry. ; marł. Po pracy wrócił do domu świadczono mu tylko, żn umarł

bardzo zmęczony, położył się da przed kilkoma godzinami,
łóżka i zasnął snem sprawiedli- Dop:ero oo długich wyjąśnie- 
wego. Przeraźliwy krzyk żony niach Garberry zdołał przeko-
obudził go. Szybko ubrał się i nać rodzinę, że żyje.
pobiegł do mieszkania Szwagier , Domniemana śmierć męża i 
ki, chcąc jej donieść, że Marta ukazanie sie „ducha" tak wstrzą 
chyba zw arjowała. Drzwi mu o- snęły panią Garberry, że dosta- 
Iworzyła szwagierka, pani Ram- la. rozstroju nerwowego a zmąi 
sey. Ujrząwszyjednak na progu łym okazał się Alfred Bolton, . _ _
„ducha", zatrzasnęła mu je który był łudząco podobny dc j pewno pogodził 
przed nosem. Garberry nie vńe- ‘ Tomasza*

W niespełna godzin ? ow męż
czyzna zmarł. Natychmiast za 
wiadomiono o tem małżonkę To 
masza. Ta przybiegła zadyszana 
i w zmarłym poznała męża. Roz
pacz jej nie miała granic. Prze
cież jej mąż był zdrowym i krzep 
kim człowiekiem! Jak to się 
stało, że tak nagle wyzionął du
cha? Zalana krami, udaje się pa
ni Garberry do domu. by oględ-

ładne pieniądze.
Ja sie dziwię, że tacy sym- 

aiyczni ludzie się biją  ze so- 
ą. Czy to wypada, żeby się 

bić, jak łobuzy? Fe!
Walczące strony zaskoczone 

potokiem słów pana Kaufma
na zatrzymały się na chv ilę. 
I nagle w głowie warszawskie
go handlowca zaświtała gen- 
jalna myśl.

— A  mo|e ja  ich pogodzę?, 
Trzeba kuć żelazo póki gorą
ce.

— Panowie! — zaczął per
swadować. — Poco wam to 
wszystko? Poco ta cała w o j
na? Panowie Włosi! Macie ta
ki świetny makaron, raace 
takie dobre lody, to poco się 
pchacie na taki upał do Aln- 
synji? Trzeba się zadowolnić 
tem, co się ma.

Weźcie przykład ze mnie! Ja 
mam na Świętojerskiej galante
ry jny  sklep. A naprzeciwko 
ma duży sklep mój konkurent 
Szpigelman. Bardzo ładny 
sklep, anby mi się przydał. Ja 
mam na ten sklep apetyt, jak 
wy na Abisynję. Ale czy ja 
przez to polecę zaraz rołnć 
wojnę? Czy ja  wpadnę do je 
go sklepu z aeroplanami i bom
bami? Nie! To stanowczo ni* 
wypada! Trudno, że się ma na 
coś apetyt. Czasem się trzeba 
obejść ze smakiem.

Panowie! Ja was proszę, po
gódźcie się. Czy to ma sens, że
by  dorośli ludzie się bili, jak  
szczeniaki? Panowie! Zróbcie 
to dla mnie! Podajcie sobie rę
ce.

Pan Kaufman czuł, że wal
czące strony miękną. Chciał 
powiedzieć jeszcze coś mocne
go, oc.ś bardziej przekonywa-1 
jącego, ale w tej chwili poczuł 
silny wstrząs i... obudził się. ^

Nad łóżkiem stała' żona i 
trzęsła go za ramię.

— Moryc! Wstawaj! Już 
ósema.

Pan Kaufman przetarł oczy, 
®pojrzał imię i wybuchnął 
wściekle.

— Coś mnie obudziła, idjoi- 
ka?l Czy ty wiesz co» narobi
ła?— Co? C o się stałot — prze 
raziła się żona.

— Jak można w taikiej chwi
li obudzić? Przecież, żebym 
trochę dłużej spał, tobym na
pę wno pogodził Włochów i

l Młisynją.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Sejfl i Senat składają hiłii f t a a i k t w i  PitsudsKiemu w Krakowie

Mussilini prosi Papieża
• interwencję pekojową 

Donoszą z Berlina, że są tam 
kolportowane pogłoski że O jciec 
św. podejmie w najbiższym cza
sie akcję pokojową, zwracając 
się do Ligi Narodów z osobnym 
apelem. Podobno Mnssolini ma 
szczególnie chętnie widzieć te
go rodzaju interwencję i sam 
prosił o nią papieża.

Z ^ ^ p o r t u .

Prsyrdffl Izisiłjszjci iawidliw
piłkarskich

L ig a
juda. 11.30 boiiko W isły: Wiała— 

regon  i .  p. Rattif.
Wielkie H.jdnlci boiako Racha: Rueb 

— Polonia i. p. Schneider I.

Klasa A
Godz. 9.30 beiiko Wisły: Wisła Ib— 

MakkaLI s. p Berwald, godz. 11 boiske 
Unji t Unja—Legju s. p. Zapiór, godz. 
11 boisko Cracovii: Cracovia Ib— O l
sza s. p. Pryk. godz. 11 boisko Grze
górzeckiego : Grzegórzecki — Garbar
nia s. p. Medwin, godz. 11.13 boisko 
Korony : Korona— Wawel . p. Censor, 
godz. 13 boisko Cracevii: Zwierzyniec
ki—NadwUIari s. p. Schimscheiner.

Klasa B.
Godi. boisko Maakabi: Siła— Oi 

ląta *. p. Kwiatkowski, godz.10 boisko 
Z.F.G .: Z.F.G.—Łobzowianka s. p. Ko
ch,- ek, godz. 10 boisko Sparzy fSpar- 
ta—Hakadar s. p Gumplowiez, godz. 
11 boisko w Wkiiezce : W ieliczanka— 
Slc.wuka s. p. Landesdorfer, godz. 15 
boieko w Bieżanowie : Bieżanowiaaica 
—Kakowiczanka s. p. Konigsberg.godz.

3 tJbjąlco Łagie wianki: Łagiewianka— 
Prądniczankn s. p. Pasek, godz. 13 
boisko w Chrzanowie. Fablolc II— 
Azotanii s. p, Knobcł, godz. 15 boisko 
w ózczakowie: Szczalcowisulca—Trze
binia a. p. Scherer, go«t*. 15.15 boisko 
Podgórza : Kabel-^-Hagibor i d. Bo
chenek.

Klasa C.
Godz 10.30 boisko Jnveni: Wołanka 

—Pł i iwianka s. p. "intracht, godz. 
11 boisko Garbarni: Orkan—Tor s. p. 
Fryc, godz. 15 beisko Dąb* kiego: Dą
bie- -Nowowiejski s. p. Climielek.godz. 
15 boisko Tonianki: Tonianka— Pro- 
koc:m s. p. Grod -'ck,, godz. 15 boisko 

irku: Borek —Wieliczanka II s. p.
Singer, go,'z. 15 boisko w Kłaju: Kłaj 
—Soki a. p. Milewski.

Zawody pnharows
Godz. 9 -'oigko CraeoYii: Cracovia 

III—Wawel III s. p. Wyrobek, godz. 9 
boi.ko 2 p. lot t 'akowiczanka II— 
Sparta II s. p. Włodek, godz. 9 boisko 
Korony: Korona 1— Podgórze II s. p. 
Blocn, godz. 9 15 boisko Podgórza : 
Podgórlr III—Garbarnia III s. p Sta
niszewski, godz. 9.20 boiako Olsza U 
—Garbarnia II. s. p. Ziuto w. godz. 10 
b isko Berku : Borek II—Lagiewianka
11 s. p. 2 y ła , godz. 10 boisko 20 p.p. ; 
Wawel II—Krowodrza II s. p. Kerc,

^odz. 13.15 oisko ‘ edgerza: Kabel 
—Korona III . p. Kr ini.ua, godz. 14 

boisko Jm eni; Legja III—Prądniczanka 
>1 s. p. Bnchowiec, godz. 15 boisko 
W isły ; Wisła II Grzegórzecki II _. p. 
H«-mir- godz. 15 boisko Makkaoi; 
Maklcabi II—Nadv śian II s. p. Chruś
ciński. godz. 15.15 boisko Cracovii; 
Cracovia II—Zwierzyniecki II s. p. 
Schneider Z.

Kary na piłkarzy 
krakowskich

Za brutalną grę i pogróżki 
wobec sędziego, został gracz 
Grzegórzeckiego ICS., Boczarski 
Stanisław, zdyskwalifikowany na
12 miesięcy, zaś Rakoczy Ed
ward z K. S. Garbarnia na 6 
miesięcy za czynne znieważenie 
przeciwnika.

Wczoraj w sobotę o godzinie 
7.55 zajechał na dworzec kra
kowski pociąg z Warszawy, któ
rym przybyli członkowie Sejmu 
i Senatu, z marszałkami C*.rem 
i Prystorem na czele.

Po przywitaniu gości przez 
Wujew. Raczkiewicza, prez. Ka- 
plickiego, gen- Łuczyńskiego i 
innych posłowie i senatorowie 
udali się o godz. 9 do Katediy 
wawelskiej, gdzie wysłuchali 
Mszy św. odprawianej przez 
Ks. Metropolitę Sapiehę. — Po

Mszy św. goście zeszli do kry
pty św. Leonarda. Około gedz. 
11-ej posłowie i senatorowie u- 
dali się w pochodzie plantami 
wzdłuż ul. Straszewskiego da 
Magistratu. U wejścia powitano 
ich fanfarami. W sali na dru- 
giem piętrze oczekiwała przy
bycia członków Sejmu i Senatu 
Rada miejska. Przemówienfe po
witalne wygłosił prez. Kaplicki, 
puczem wręczył marszałkowi p. 
Prystorowi i p. Carowi miniatu- 
turowe modele dzwonu Zyg

munta życząc im by nie musieli 
posługiwać się niem* zbyt czę
ste przy prowadzeniu obrad. Za 
powitanie podziękował w imie
niu przybyłych marsz. Prystor.

W południe goście udali się 
na Sowiniec. W porze popołu
dniowej posłowie i senatorowie 
zwiedzili część zbiorów Muzeum 
Narodowego, a o godz, 18 że
gnani przez przedstawicieli władz 
udali się w drogę powrotną do 
Warszawy.

Sensacyjny prnces knniuisłdw w Krakowie

Solidni iginei otrzymać mogą 
popłatne zastępstwo. Gwarancja 
do 50 zł. potrzebna. Listowne 
zgłrszenia pod Kraków skrytka 
poczt. 103.

Przed trybunałem sędziów 
przysięgłych w sądzie okr. kar
nym w Krakowie odbędzie się 
w listopadzie sensacyjny proces 
komunistyczny.

Na ławie oskarżonych zasiędą: 
17-letnia JeLudis vel Jadwiga 

Ryknei buchał ter ka, zamieszka
ła przy ul. Stradom L. 6 yr Kra
kowie,

26-Ietni Emanuel Spatzner v. 
Schrama kupi ec, zamieszkały 
przy nl, Kapa L. 7,

26- letnia Ernestyna Kalfus 
urzędniczka, zamieszkała przy 
nl. Czarnowiejskiej L. 7,

26-letnia Gitla Weissbart 
krawcowa, zamieszkała przy nl. 
Kalwaryjskiej L 14,

Stefanja Król, robotnica, za
mieszkała w Woli Duchackiej 
przy ul. Gipsowej L. 267.

Cała ta „piątka" komunistów 
jest oskarżona o to, że w Kra
kowie i okolicy Krakowa w 1934 
r. rozwinęła ożywioną działal
ność wy v’rotową z ramienia ko

munistycznej Partji Polskiej.
Terenem destrukcyjnej roboty 

partyjnej, była w przeważnej 
części fabryka „Kabel" w Pła- 
szowie oraz huta szkia „W awel" 
na Zabłociu.

Nadmienić należy że fabryka 
.„Kabel" pracująca między inne- 
mi dla przemysłu wojennego 
jest dla zasięgu komunistycznej 
działalności nader pożądanym 
objektem.

Agitację rozwinęli oskarżeni 
w przeważnej mierze na zebra
niach partyjnych, odbywających 
się w mieszkaniu Amalji Wójcik 
przy ul. Krakowskiej 52 i t. d.

W konspiracyjnych tych ze
braniach brali udział oskarżeni, 
agitując i werbując robotników, 
a to Antoniego Sobczyka, Mak- 
symiljana ICawarza, Józefę Garn- 
carzównę, Welenf ynę Gródecką, 
Franciszka Szydłę i Bronisławę 
Zielińską.

Najważniejszą osobą w tej 
„piątce" komunistycznej była

osk. Rykner, która z racji swych 
stndjów, doświadczenia i prze
szłości partyjnej odgrywała do
minującą rolę. Delegowana ona 
została do Krakowa przez Ko
mitet Centralny Komuniatyeznej 
Partji w charakterze funkcjo
nariuszki.

Również Spatzner był areszto
wany szereg razy za udział w 
masówkach, za umieszczanie na 
pisów komunistycznych na ma
rach9 i t. d. Był on już karany 
za zbrodnię stanu wieloletnim 
więzieniem.

Pozostali oskarżeni w związku 
z przygotowanym strajkiem listo
padowym utworzyli komorki w 
„Kablu” u Zieleniewskiego, w 
Garbarni na Ludwinowie, w Mo
nopolu Spirytusowym i w fabryce 
Manuego.

Rozprawie przewodniczyć bę
dzie s. o. dr. Bartynowski, o- 
skarżać będzie prok. dr. Szy- 
puła. Bronić będą adw. dr. 
Pleszowski i inni.

Teatr im. J. Słowackiego
Niedziela 13 października pop. 

„A zaii“  wiecz. „Stare wino szumi".

KINA
Adria .Dwie joasie”
Apollo „Folies Bergera"
A t la n t ic  „Piotruś"
bagatela „Imitacja życia" i rewja.
Muzeum „Antek policmajster”
’rwn.ień „r fe . onilca".

Sti t l- „Nocne życie bogów" i „Czarny 
koM\
S - t - k  „Ostatnia miłość1'.
Świt „Wac uś'
(Jl.1-.cha ..Kocham wszystkie komety" 
Wanda: „Królewska knrtyzanna". 
Zorza: „Dolina trwogi".

Dzienny i nocny dyżur aptek
Apteka ped Złotym Tygrysem Szcze

pańska 1, pod Aniołem Stróżcur Ko 
ścimzki 18 pad Temidą Dłnga 66 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie
ska Starowiślna 71

Podgórze pod ,Hygeą Kalwaryjsks 
27.

Dzienny dyżnr aptek
Apteka pyd Złetą Głową Rynek gł. 

13 pod Tr.ema Koronami Retoryka 
1'. Czternasta Lucicz 7, Stradcm 6 
Królowej J.dwigi Karmelicka 9, Mar- 
jańska nl. Kazimierza Wielkiego 78. 

Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18

Epilog krwawej bójki na ulicy Bcżego Ciała
Krakowska biedota miejska 

korzysta z dobrodziejstw Kato
lickiego Związku Polek, który 
od szeregu lat prowadzi tanią 
jadłodajnię obok kościoła Boże
go Ciała przy ul. Bożego Ciała 
L. 24.

W dniu 10 marca br. przyszedł 
robotnik Antoni Hardecki do 
tej jadłodajni, by zjeść śuiada- 

Ponieważ było mu zimnonie.
podszedł do pieca chcąc się o-

grzać. Hardecki, który nie wi
dział na prawe oko, zupełnie 
niechcący potrącił 26 letniego 
robotnika Stanisława Brchnow-' 
skiego, zamieszkałego Na 5-tym 
Bastjonie, który sta» przy piecu.

Bachnowski nie namyślając 
się długo pochwycił jakieś tepe 
narzędzie i uderzył niem Har- 
deckiego w lewe oko tak, że 
Hardecki doznał pęknięcia gał
ki ocznej i strac:ł drugie oko.

Wczoraj Bochnowski odpo
wiadał przed trybunałem sądu 
okręgowego karnego w Krako
wie.

Po przeprowadzonej rozpra- 
sąd skazał Bachnowskiego na 15 
miesięcy bezwzględnego więz.

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. Dr. Stuhr, przy współudziale 
ss. o Dr. Partyki i Dr. Zalip- 
skiego. Oskarżał prok. dr. Sta- 
warski.

Pościg policji za szajko złodzieji w Krakowie
Wczoraj w nocy patrol poli

cyjny napotkał koło boiska 
„Czarni" na ul. Focha w Kra
kowie na trzech osobników, nio
sących dwie duże, ciężkie wa
lizki. Na widok posterunkowe
go PP. osobnicy ci walizki po
rzucili, poczem zbiegli w aleję 
Krasińskiego.

Walizki były naładowane mo

krą bielizną. Jak dochodzenia 
ustaliły, złodzieje dostali się 
przez nuwą budowę w alcji Kra
sińskiego 24 na dach tego do
mu, następnie na strych, gdz:e 
skradli bieliznę na szkodę Fe
liksa Fromowicza.

W ten sam sposób dostali się 
na strych domu przy al. Krasiń
skiego 28 skąd również skradli

bieliznę na szkodę Marji Horo
witz.

Powrót mieli już łatwy. Tylko 
traf zdarzył, że natknęli się na 
posterunkowego P.P., przez co 
ich „żmudna praca” poszła na 
marne.

Wydział śledczy R.P. prowa
dzi energiczne śledztwo w tej 
niecodzienne] sprawie.

Ulgi d la  lokatorów !
Sprawa znowelizowania prze

pisów o podatku lokalowym 
wkracza na tory realizacji. Jesz
cze do końca b. roku mają być 
wydane przepisy, dotyczące nie
których artykułów ustawy o po
datku lokalowym.

Jak nas informują, przede- 
wszystkiem podstawa wymiaru 
podatkowego będzie faktycznie 
płacone komorne nie zaś teore
tyczne oparte na przerachowa- 
niu komornego z roku 1914. Na
stępnie przewiduje się wprowa
dzenie jednolitej stawki dla 
wszystkich mieszkań niezależnie 
od wielkości, przyczem stawka 
ta ma wynosić 8 ’ /,  czynszu.

Co się tyczy podatków od

placów niezabudowanych prze
widuje się ogłoszenie jednolitego 
tekstn, przyczem mają być 
wprowadzone peWne reformy, 
polegające przedewszystkiem na 
zwolnieniu od opodatkowania 
boisk, ogrodów jordanowskich, 
racjonalnie prowadzonych sa
dów i ogrodów, parków pry
watnych, jak również placów w 
mniejszych, — niewydzielonych 
miastach.

Obecnie obowiązująca stopa 
jedncprocentowa w miastach 
ponad 15 tysięcy ludności i pół- 
precentowa ma być zmieniona 
w ten sposób, że zasadniczo 
wszystkie place będą obciążone 
półprocentowym podatkiem z

wyjątkiem placów położonych 
przy głównych arterjach w mia
stach liczących ponad 100 tys. 
ludności.

Radio
Godz. 12.03 Przegląd teatralny 14.20 

Koncert życzeń z płyt )5.Ili Chór Da
na 19 30 Nt, Witas 21.00 Transm. ze 

wc ■ i Warsz. 22.00 Tranapi. z Ber
lina 23.05 Po.ityczny instrument —■ har
fa (płyty).

Walny zjazd. Zw. Powstań
ców Śląskich

Program. Dziś niedziela godz. 9,00 
Uroezylte nabożeń « wo w katedrze nn 
Waweln, 11.00 Defilada na Rynku Kra
kowskim przed płytą pimiątk *ą zło
żenia przysięgi przea Naczelnika Koś
ciuszką, godz. 12.00 Uroczyste otwar
cie XV Walnego Zjazdu Delegatów 
Zw. Powzt. SI. w saji Starego Teatru, 
g-dz. 13.15—18.00 obiad dla oddzia
łów i O. M. P.! i zwiedzenie krypty, 
poczem odjazd na Sowiniec. godz. 14 
•brady delegatów w zali aiebieikiej 
Domu Katolickiego ul, Straszewskie- 
go godz. 19.25—20.00 zbiórka oddzia
łów i OMP. do odjazdu z wyjątkiem 
delegatów na placu Szczepańskim.

Siofer przejechał kobietę 
w Krakowie

Jak już wczoraj donosiliśmy 
na nl Basztowej obok gmachu 
Akademji Sztuk Pięknych w Kra
kowie została potrącona przez 
samochód 73-letnia Marja Ło
patowa, EńSiićśiks.i przy pj 
Zwierzynieckiej 19 Łopatowa 
doznała wstrząsu mózgu, złama
nia podstawy czaszki, odwieziona 
przez Pogotowie Ratunkowe do 
szpitala św. Łazarza w kilka 
godzin później zmarła.

Jak się okazało, szoferem, 
który prowadził auto jest Leon 
Bigosz, zamieszkały w Woli Du
chackiej 64.

Rozprawa o morderstwo 
w Krakowie.

Przed trybunałem sądu okrę
gowego w Krakowie zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Ludwik Rak, rolnik z Krzywa- 
czki, oskarżony o dokonanie 
morderstwa na osobie Andrzeja 
T yrka.

Jak wynika z aktu oskarże
nia, na tle sporów sąsiedzkich 
pomiędzy oskarżonym kakiem 
a śp. Tyrką powstawały często 
awantury.

Dnia 24 czerwca br. wynikła 
pomiędzy Rakiem a Tyrką ostra 
sprzeczka, w czasie której* Rak 
pochwycił tłuczkę do ziemnia
ków i niespodziewanie zadał nią 
Tyrce 3 razy silne uderzenia 
w głowę.

Tyrka runął na ziemię zbro
czony krwią a w drodza do 
szpitala zmarł.

Rozprawę odroczono.
. Ruzprawie przewodniczył so. 

dr. Stuhr, wetowali so. dr. Par- 
tyka i Zalipski, oskarżał prok. 
dr. Srawarski, bronił adwokat 
dr. Miętus.
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Każda kobieta przepada za takie• 
rni drobiazgami, które pozornie są ni- 
czem, a jednak tak bardzo ozdabiają, 
a przy‘ em są mite i eleganckie. Jed
nym z takich zabawnych a ślicznych 
drobiazgów są obecnie modne orygi
nalne klamry do pasków. Klamry te 
są to kłódeczki, zamykane na klu
czyk. Wygląda to bardzo ładnie i 
trochę ekscentrycznie Pozatem bar
dzo modne są k siatki do bi tonierek 
wykonane jzyatłkiem z kordonrtu. 
Kirdonek musi hyc sztywny (ewentu
alnie możemy usztywnić kwiatki po 
zrobieniu), a kwiatki muszą mieć 
płatki wykonane ściegiem ażuro
wym  —  wtedy wyglądają lekko i e- 
łekiownie.

/,aw s$s 10 biu leli/nuch  m o dy znajUu 
jemy jakieś nowalijki dla pań. które 
lubią robótki. Otóż ostattii biuletyn 
donosi, że na piękne, ale chłodne dni 
jesienne nosi się pelerynki wykonane 
ścisłym ściegiem na drutach z wetny 
w  kolorze ja śn ie jsz y m  niż suknia  lub  
kostjum, do klurego pelerynkę ma,,ty 
zamiar nosić. Pelerynka może posia
dać mule wyłogi z ciemniejszego ko 
loru wełny oraz powinna zapinać się 
dwurzędowo na cztery guziki metalo
we lub rogowe.

Jeśli pani ma obecnie zamiar spra
wić sobie suknię popoh dniową, pro
szę mziąp po d  u w a gę fa k t, że obec
nie bardzo m odne są lego ty p u  su k
nie szyte z połączenia w e łn y  z me
linom.

Nasz wielki konkurs filmowy
w vłoni 50 laureatów, którzy zauraia w  komedii p. t. „Dudek na froncie”

St* f*

— Jutro chciałbym dostat
nie na te górą. Czy radziłby 
pan jakieś przygotowania po
czynić?

— Owszem! A i ech pan przed 
tern ureguluje rachunek w ho
telu.

M  441 Kr. 442

U la  i w o l e j  u / o  i ' i 0 ( l

l i r ó ź l r a  w o p a l a t A
(A . E.). —  Upraszam laski 

pana sędziego, żeby Florjanne 
Wysokie pokarał i krzywdy się 
mojej ujął, jako, że panienka 
jestem w szóstem krzyżyku bę
dąca.

— P i oszę opowiadać o tej 
krzywdzie.

— Ja, panie sędzio, za ka
sjerkę w teatralnej ubikacji je- 
zdem. Dawniej w damskiem 
dziale pracowałam, a tera w mę- 
skiem. ponieważ, że dochtór ka
zał mi powietrze zmienić.

Z porządnemy ludźmi się za
dają, bo czy to prefesor, czy  
męczynos, każdy jeden do mnie 
przylała; znakiem tego nie za
sługuję, ażeby jakaś tam Flor- 
janna śmichy - chichlu sobie z& 
łńnte stroiła.

— Do rzeczy, do rzeczy!
— Dobrze, panie sędzio A 

więc nieraz sobie myślałam, czy 
już tak do śmierci w panień- 
skiem stanie tkwić będę? Bo 
choć pized niedawnem czasem 
jeden bileter sie do mnie przy
stawiał i na darmochę do nume
rów go puszczałam, ale od cza
su jak uchlany przylazł i cale 
deskie mnie obrzygui, to znać 
go nie chcę. \

Aż raz iJe ja ulicą do domu 
i chłopaczek wtyka mnie te oto 
kartkie, co ja pan sędzia widzi. 
A napisane na niej: „Chiro-
mantka FJora wróży z ręki i z 
du... i z du.. truano przeczy
tać, bo zamazane... i zdumiewa
jąco odgaduje myśli.

Poszłam więc do niej i po
wiadam:

— Wróżko litościwa, rychłoi 
mnie mężczyzna w śiubnem ce
lu przed ołtarz poprowadzii.

A ona na to.
— Będziesz panna mężatką 

jeszcze w tern roku.
Zapłaciłam jej dwa złoci

sz_ i poszłam. A że rok już mi
nął i furt jeszcze panienką, je 
stem, znakiem tego takie wró- 
żenji ta.lipa i zalewanie kolej
ki.

No i teraz domagam się, że
by wysoki sąd przykazał pani 
wróżce jeszcze w tern miesiącu 
męża mnie wedle wróżby wy
swatać. A. o wiele nie zechce, p 
do mamra ją za nawalanie wsa
dzić'

Sąd nie zgodził się jednak z 
wywodami oskarżycielki i wy- , 
duł wyrok uniewinniający. I

Czy jesteś człenHiem LO P P

Nr. 445

S z c z ę ś c i e  k r o c z y  
utorowanemi drogami

Są p o ję c ia  nie d a jące  się u ją ć  żadnymi 
system am i, gdzie naw et teorja  p ra w d op od o 
bieństw a zaw odzi.

D o takich  p o ję ć  należy rów n ież szczęście 
do lo te r ji.
v Są kolek tu ry  specja ln ie  faw oryzow an e  
przez fortun ę, naprzyk lad  kolektura ..A Jjot4' 
j .  H orodyskiej,, Senatorska 57, gdzie  zaw sze 
pada du żo  w ygra n ych ..

M iędzy innemi pad ł u H oroch sk ie j p ierw 
szy m iljon  w  W arszaw ie. —  N ic Irż w  tem 
dziw nego, że kolektura H orod ysk ie j zdofata 
zaskarbić sob ie  w dzięczn ość w ielu graczy 
i stać się jedn ą  z  n a jp op u larn ie jszych  k o 
lektur w  Polsee.

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

W sidłach szulera
S T R I-:S Z C Z E fl| ^

Znany fabrykant O. zgtosił się 
zrozpaczony do policji śledczej opo
wiadając, że syn jego, młody hula
ka, fałszował podpis ojca nn v,^k- 
slicli.

Biegów vpydkuw- jest dramatyczny. 
Przemysłów icc O. waha się, pod 
wpływem rozmowy z naczelnikiem 
Erzędu Śledczego, między potepie- 
u :em syna-fałszerza, a senśacyjnemi 
podejrzeniami przedstawiciela wła
dzy pod adresem znanego arystokra- 
‘ v i jego małżonki.

III.
Już po upływie godziny usta 

Idem, że baron wraz z żona 
zamieszkuje w jednym z pier
wszorzędnych hoteli i zajmują 
apartament, składający się z 
dwóch pokojów i łazienk i. W 
książce hotelowej figurował 
on jako baron Ernest-Ludw ik, 
Mar i i Rennekampf wraz z żo
ną Alicją urodzoną hrabianką 
Suworcm. Stwierdziłem dalej, 
żc baron zameldowany jest za 
paszportem Nr. 146S, wyda
nym w Rydze.

Od służby hotelowej do 
więdziałem się poufnie, że

baronostwo prowadziło w y
tworny trĄp życia i nie 
szczędziło służbie hojnych na-
[ńwków zaś od poitjeia hote- 
owego dowiedziałem się jesz

cze, że baron obruea sic w na j- 
lepszem toAsarzystwie i odAvie- 
dzają go ezłonkoAvie klubu 
ziemskiego, ludzie o nieskazi
telnej reputacji. Ustaliłem da
lej, że baron ubiegłej nocy yvy- 
jechał, rzekomo do swego ma
jątku w okolicach WarszaAV*y.

Po zebraniu tych wiadomoś
ci udałem się do mieszkania 
naczelnika. Oczekiwał mnie z 
niecierpliAyością. Kiedy zda
łem rau relacje z tego, co się 
doA\i odziałem, —  odpoyyie- 
dziaf *

—  Musimy działać ostrożnie, 
gdyż o ile marny do czynienia 
z autentycznym baronem, to 
możliwem jest, że m łod y O. 
przegrał pieniądze a v  uczci wej 
grze i nie mając gotÓAcki na 
zapłacenie długu karcianego, 
sfa łszow ał na Asekslach p o d p :s 
SAyego ojca, o czem baron mógł

oczyAciście nie wiedzieć. W yś
lemy natychmiast termiń"OAvą 
depeszę do policji a v  Rydze i 
poprosimy o stAvierdzenie, czyr 
znany tam jest baron Renne
kampf i czy Avydany mu pasz
port jest autentyczny. Musimy 
zarazem zapytać czy nie jest 
on tam notowany Do czasu o- 
trzymania odpowiedzi nie mo
żemy nic. przedsięAvziąć. Co się 
tyczy dzisiejszego wieczoru, 
to zadaniem pańskiem jest u- 
stalenie, a v  jakich okolicznoś
ciach zapoznał się młody O. z 
baronem oraz Acszystkie szcze 
gółów, tyczących się fałszer- 
stwa Aceksli.

Punktualnie o umÓAvionej 
porze byłem ac restauracji, 
ran" O. Acraz ze synem ocze- 
knvali mnie już. Był to mło
dzieniec lat około 23 o bardzo 
sympatycznym Acyrazic tAva- 
rzy. Widocznie pan O. dotrzy 
mał słowa, gdyż kiedy pan O. 
przedstawiła mnie, jako urzęd
nika policji, zauważyłem zdu
mienie a zarazem przerażenie 
na jego tAvarzv.

—  Pan jest z policji krym i
nalnej? —  zapytał.— Ojciec nie 
mówił mi z kim  się m am y spot 
kac i nie Aviem napraAedę, co 
to ma znaczyć.

Głos jego jednak drżał i Avi- 
Joeznc In io, że domyśla się, iż 
fałszerstw) już a\ \  kr a te zo
stało.

—  Ojciec pański był dziś ra 
no a v  policji kryminalnej, za

mierzając złożyć zameldowa
nie o sfałszowaniu jego podpi
su na Avekslach, jakie mu za
prezentowano. Zanim naczel
nik postanoAvił nadać bieg te4 
spraAvie, polecił mi por.owić 
z panem prywatnie. Od roz- 
moAvy naszej zależne jest, czy 
spraAva ta przyjmie bieg urzę- 
doAwy, czy też uda się ją zała- 
tivić prywatnie.

Młody O. zbladł i nie trud
no było domyśleć się, że mamy 
przed sobą A\Tinowajcę. Zakrył 
tAvarz rękami i nie odpowie
dział ani słowa. Spojrzałem na 
pana O. Twarz jego sponso- 
Asiala. ObaA\ iałem się, że do
stanie ataku apoplektycznego. 
PostanoAviłem przerAvać kłopo 
tliAve milczen’e.

— W  jakich okolicznościach 
poznał pan barona Ronnekam- 
pfa?

— Poznałem go przed dwo
ma tygodniami, przez mego 
znajomego. Przyznaję że dzia 
lałem lekkomyślnie, dając się 
Asciąg-nać do gry, jestem jed
nak przekonany, że baron jest 
gentlemanem i gra uczciAvie. 
Tak znaczną Avygraną mogę 
tylko przypisać jego wyjątko- 
Aeemti szczęściu.

— Czy poznał pan rÓAcmież 
i baronową?

Zaczerwienił się. —  OAvszem, 
raliśmy przeA\ aznie u nich i 
aronowa, aczkolwiek nie bral

ła udziału av grze, siedziała 
jednak przez cały czas av na- 
szew towarzystAvie.

— Prawdopodobnie barono
wa była pańską „masko.ką“  i 
siedziała przeważnie obok pa
na?

— Rzeczywiści®, ale skąd 
pan o tem wie? — zapytał 
zdziwiony.

— Domyśliłem się odpo
wiedziałem z uśmiechem.

— Ile pan przegrał w  tej 
spelunce ?

— Dwanaście tysięcy marek 
gotówką i wystawiłem weksle 
na 30.00u marek, — dodał spu
szczając głoAvę.

— Czy prócz pana jeszcze 
ktoś przegrał?

— O ile mi się zdaje, to m ój 
znajomy pizegrał 1000 marefc 
lub trochę więcej.

— Przypuszczam, że jedy
nym, który wygrał był baron 
Rennekampf.

— Graliśmy w baka i baron 
przeważnie trzymał bank. Jak 
|uż zaznaczyłem, jestem prze. 
konany, że gra była uczciwa. 
Zresztą przed każdą grą od- 
pieczętowano nowe talje kan. 
Jedno mnie tylko zastanOA* iło, 
że kiedy miałem w  ręku 7, ba
ron mając 5 lub 6 po krótkim

że wygrywał.
Dalszy ciąg jutro.
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Jedyny Abisyńczyk w Polsce
m ó w i ,  i e  n a w e t  s k a r b y  A b i s y n i i  n i e  o p ł a c y

z w y c i ę s t w a  I f t ł o c h !
Jak nam donoszą z Łodzi, 

..odkryto” tam — jedynego 
zdaje sie w Polsce — obywa
tela abisyńskiego. Biały pod
dany „Czarnego Cesarza", nie 
zna wprawdzie swTego kraju, 
który jest dlań przybraną O j 
czyzną, ale żywo obchodzą go 
je j  losy.

P. Jerzy Goppe, bo o nim tu 
mowa, jest z pochodzenia Ros 
janinem. Lrodził się w  Odesie 
w r. 1900. Po rewolucji bol
szewickiej, nie chciał cpto- 
v rać za Sowietami i szukał o- 
parcia w innych krajach. Byl 
w  Polsce, a następnie w Niem 
czech, gdzie odbywral studja. 
YY Berlinie poznał konsula 
abisypskiego, p. Steffena. 
Przy jego  puparciii uzyskał o- 
bywatelstwo abisyńskie.

ł .ódzki abisyńczyk stawia 
niewesołe horoskopy, zarów
no Abisynji, jak  podbijają-, 
cym ten kraj Włochom. Mó-

niesłychanej dzielności żoł
nierza abisyńskiego i jego  nri 
lości kraju, Włosi, dzięki ol
brzymiej przewadze technicz 
nej, prawdopodobnie od„io- 
są zwycięstwo militarne nad 
Abisynją, ale zwycięstwo po

chłonie tak wielkie ofiary w 
ludziach po oba stronach i bę 
dzie kosztowało W łochy tyle 
mil jardów, że nie opłacą go 
nawet bajeczne skaiby Abi
synji. Może p. Goppe ma tro
chę słuszności.

Czego nauczyła Włochów
b i t w a  p o c f  A U u y

Adua! To był główny cel 
armji włoskiej. Po przekro
czeń iu granicy abisyńskie j 
większość armji w łoskiej ru- 
szyia na to miasto. 1 po 2 •
3 dniach głowmodowodzący 
wojsk włoskich mógł z dumą
donieść Rzymowi: „Adua '— • <«nasza I

W okopach włoskich na granicy Erytrei
i o ł n t e r z e  t n a f y  ś w i e t n y  h u m o r

Specjalny korespondent wo
jenny agencji prasowej „Orient 
Express“ podaje następujący 
obrazek z frontu, znajdującego 
się na granicy Erytrei, gdzie 
skupiły się wojska włoskie 
przed atakiem na Aduę.

„Znajdujemy się w centrum 
zasieku z drutów kolcza
stych — to włoski odcinek 
j rontu przy rzece Mareb. Sie

dok na tyły armji abisyńskiej. 
Z dala widać samotną, olbrzy
mią skałę, przypominającą zła
many nóż myśliwski To góra 
Sczelcda, u której stóp leży 
Adua. Powyżej mego punktu 
obserwacyjnego wznosi b ę O' 
belisk, wzniesiony ku pamię
ci Włochów, poległych przed 
40 laty pod Aduą.

Do granicy Abisynji prowa
dzę w ukrytym przed okiem I dzą wspaniałe szosy .otoczone 
schronie, wydrążonym w boku! drutem kolczastym, wzdłuż 

>vi on. naprzykład, że mimo j skały, z której roztacza się wi- j dróg widać składy broni, lot-

Abisynją zatrzymuje misjonarki
Samowoia czarnych yuhemaioreuj
YY tych dniach przybył do 

Par yża angielski oficer Ed- 
vards, który około roku prze
bywał w Abisynji, w prowin
c ji Snio. Oficerowi z łatwo
ścią udało się opuścić Abisyn
ię. Przytem Ecfvards opowia
da, że wt tej prow incji znaj
duje się Wielu misjonarzy a- 
merykańskieh, którzyr mimo 
interwencji poselstwa amery
kańskiego w7 Addis — Abebie, 
uii mogą opuścić kraju.

O io naprzykład dwie misjo 
narki, Amerykanka Bline i 
Zientka Klein, bojąc się o ż y 
cie, postanowiły opuścić pro 
w incję Saio. Początkowo 
zw róciły się do okręgowego 
naczelnika, a następnie do gu 
beinatora z prośbą o prze
pustkę. Lecz obaj urzędnicy 
odmów7 iii .ni w v(farii

uciążliwą podróż, kierując się 
w stronę budan u. Na granicy, 
w gęstym lesie, zatrzymali je  
tubylcy i nie pozwolili prze
kroczyć granicy. Misjonarki 
musiały Więc zawrócić i pie
szo przeszły długą i niebez
pieczną trasę. W róciły do 
Saio . do odjazdu Edvardsa 
nie udało im się wydostać z 
Abisyhji." 

fe n  wypadek jaskrawo

wskazuję na to, że centralne 
władze nie mają wielkiego 
wpływu na prowincjonalnych 
gubernatorów. Porucznik Ed- 
vards zaznaczył jeszcze, że 
w głuchej prowdnćji wielu 
kacvków, jak  i w7yższych u- 
rzętlników prawie nic nie wie 
o istnieniu Addis - Abeby. W 
najbardziej zaś oddalonych 
okręgach ludność nie zna na
wet imienia Negusa

niska, punkty aprowizacyjne 
i szpitale.

W łochy musiały chyba stra
cić miljardy lirów, by w ybu
dować te drogi i by przygoto
wać to wszystko dla przyby
łych wojsk. Przez szosy ciągną 
bez przerwy oddziały piecho
ty* OJ czasu do czasu na szo
sie widać obładowane muły, 
zmotoryzowane wTojsko i arty- 
lerję.

W  powietrzu zaś unosi s:ę 
warczenie motorów. To samo
loty, które oddają armji nie
ocenione usługi.

Nastrój żołnierzy jest świet
ny. Szybko przyzwyczaili się 
do now i  ch warunków klima
tycznych i spędzają czas tak, 
jak spędzają go żołnierze na 
wszystkich frontach świata: 
beztrosko śpiewają i ozdabiają 
swe czapki kwiatami".

Kupon porady 
praw nei

G a d a j ą c e  s k a r b o n k i
m ają powadzenie u  Am eryce

Każda skarbonka, bądź zwy-'w iać na każdą zgóry określoną słychać go w całym domu i 
kła blaszana, badź ładna por- sarnę. Gdy do skarbonki wrzuci wnet zbierają się zatrwożeni 
celanowa, sprawia niemiłe wra- się podwojoną sumę, wymawia ; l|siedzi. Można go tylko uśmie

rzyć wrzuceniem do skarbonki 
odpowiedniej monety.

w ili  im W Y dania przepu . _  , - . . , , - . j ■ D
siki. Misjonarki zaw,adomiłv żen,c* Gdy człowiek nie ma do ona następujące zdanie: „Jiar- 
o tym wypadku poselstwo a- n*eJ co wrzucić, a przypadkiem dzo dobrze! Kto w młodości 
nierykańŚhie w  Addis - A be- ■5P°ir'J:y na nia, robi mu się nie- oszczędza, ten ma zapewnioną
bie."Poseł osobiście udał się miio na duszY- starość! Przy potrojonej zaś
do Negusa i interwenjowal w7 | Szczególnie nieprzyjemna jest sumie hymnwom pochwalnym 
sprawie misjonarek. Król skarbonka, wynaleziona przez 
k r ó lu p o le c i !  gubernatorowi pewnego elektrotechnika z Bo-
wydać przepustkę. Guberna
tor nie posłuchał jednak roz
kazu Negusa i przepustki nie

stonu. Ta skarbonka umie mó
wić! Wrzuci się do niej monetę, 
a odpowiada „Bardzo dzięku-

ydał, twierdząc, że w Saio ję‘‘ . W jej wnętrzu znajduje się 
nic nie zagraża życiu misjo- bowiem funog-af, który wpra- 
narek. wia się samorzutnie w ruch, gdy

Lec z misjonarki b y ły 'in n e-j tylko wrzuci się odpowiednią 
go zdania. Kobiety ryzyku- j monetę. Jest on przytem tak 
jąc życiem, satne ruszyły w zbudowany, że można go nasta-

iri a — kto pnesiw nam
W o i a g y  W ł o j r i  w  w w y  e h  w i a t k a c h

W luskie samoloty w7 Abisyn rozpoczniecie z uiini wojnę, to 
ji  obsypują prowincję- Tigre 
tiiorkami o następującej tre-

...Nastąpił rek jw. Joana i 
V leskie paiisiwo pow inno stać 
się wienkiem i poiężnem; ci, 
którzy będą przeciwstawiać 
sic; w cb W lochów, zginą.

Mieszkańcy prowincji T i
gre! Korona, zabrana wam 
gwniicni przez plemię Szoa, 
będzie wam /wrócona. Wasz 
rząd zakazując wam sprzeda
ży sieycli wyrobów w Ery
trei, krzywdzi was. Jeśli jego 
wojska przybędą tło prowin
c ji l  igrę^io one nie zostawią 
wam uui je  dnej garści jęcz 
mienia, abyście mogli nakar
mić swe dzieci. Po raz drugi 
odbiorą wam bydło i chleb. 
W trudnych czasach Włosi 
zawsze wam pomagali. Jeśli

pamiętajcie, że siły Włochów 
znajdują się w7 waszem pobli
żu i że one mogą was znisz
czyć i wygłodzić.

Nikt, poza Wiochami, nie 
możp wam zapewnić* dosiai- 

iin i nie bójcie 
i .Bóg ich ko

ki, Zaufajcie 
m c j  albowiem 
clm".

skarbonki nie ma końca.
Jest bardzo przyjemną rze

czą słuchać pochwał, ale ta 
skarbonka potrafi też do żywe
go dopiec człowiekowi. Niech 
tylko zapomni o swych o bo wiąz 
kach względem niej! Gdy w cią 
gu dnia nic się do niej nie wrzu
ci z jej wnętrza dobiega płaczli 
wy głos: „Dlaczego nie oszczę
dzasz? Będziesz tego żałował!” 
To powtarza się w ciągu trzech 
dni, zawsze o tej samej godzi
nie. Czwartego dnia skarbonka 
„obiera" inną taktykę. W mie
szkaniu rozlega się przeraźliwy 
krzyk. Jest on tak donośny, że

Tajemnica tej natarczywej 
skarbonki polega na tem, że w 
jednej z jej ścianek jest ukry
tych kilka malutkich płyt gra
mofonowych. GJy do skarbonki 
wrzuci się odpowiednią monetę, 
automatycznie odrywa się od 
ścianki odpowiednia płyta i sa
morzutnie zaczyna się obracać. 
W wypadku, gdy do skarbonki 
zapomni się wrzucić monetę, 
zaczyna działać specjalny me
chanizm, wprawiający w ruch 
piytę z natarczywem upomina
niem się o pieniądze.

Mówiące skarbonki cieszą się 
wielhiem powodzeniem w Ame
ryce i nawet rząd bierze czynny 
udział w ich rozpowszechnianiu.

11“

W innych znów ulotkach 
Włosi graią na uczuciach reli 
gijnych A bisy uczy ków:

„Kto będzie walczył z W ło
chami, zgiń icĆ Ciemięzca z 
plemieniu Szoa wróci znowu 
do Tigre, by zgnębić potom
ków tych, którzy przeleli 
krew za swą wiarę w Mette- 
mie. Mieszkańcy Tigre, wierz 
cie tym słowom* To jest pro
roctwo mnicha, mieszkające
go w pustyni “

Polskie góry”  na Szpitztergu
Lotłowiec e&iaków — yóra 

n ł s u d i s k a e y o
Komitet organizacyjny pier- górskiego po raz pierwszy zba- 

wszej polskiej wyprawy na danego przez polską ekspedy- 
Spilzbergeu otrzymał' od rządu cję,
norweskiego pismo o zatwier- ( „Lodowiec Polaków", „Pła- 
dieuiu nazw polskich, nadanych skowzgórze Amundsena", „Gó- 
p zez członków wyprawy nowo- * ru Kopernika", „Góra Curie 
odkrytym częściom ziemi Torre- j Skłodowskiej", „Góra Staszi- 
la. j ca", „Gran Stanisławskiego"

W szczególności zatwier dzo- (ś. p, Stanisławski, który zginął 
nc zostały nazwy: „Góra Pił- w Tatrach, był pierwszym pre- 
sudskiego" — dla łańcucha zesem koła wysokogórskiego
*  ....  MBMgeaaBMMHBMMMHiaiŁ. Pol, Tow. Tatrzańskiego, które

C?VtalCie i organizowało wypiawę). „Szczyt
roku 1934" — dla najbardziej 

„ N o w e g o  S p o r t o w c a "  j wgłąb lądu położonego szczy-

Cena 10 gr.
tu. zbadanego przez wyprawę 
polską 30 kkhp, ,

Rzym, całe Włochy, ogarnę 
ła wielka radość i entuzjazm. 
Adua była od łat symbolem 
dla narodu włoskiego. W cią
gu 40 łat by  la symbolem nie
powodzeń włoskich w  Wschód 
niej Afryce.

Obecnie, w  ciągu kilku dni, 
stała się symbolem pierwsze
go większego zwycięstwa. To 
też W łosi nie posiadają się z 
radości. Cały naród, a prze- 
dewszystkiem armja, jest prze 
konany, że Adua to pierwszy; 
laurowy liść w  wieńcu Duce 
— zwycięzcy.

Dla arm ji włoskiej w  Abi
synji Adua posiada i-eszcze 
inne znaczenie. Poucz u ją , 
jaką ma zastosować lanfykę 
w  prowadzeń u dalszej wo j 
ny. Obecnie Włosi wolno po
suwają się naprzód. Główne 
dowództwo n;e odrywa po
szczególnych pułków od trzo
nu armji, lecz wszystkie dy
w izje posuwają się jedno
cześnie naprzód, a tuż za re- 
gularnem wojskiem suną ka 
dry robotników, którzy na 
zdobytym odcinku przystępu 
ją  do natychmiastowej budo
w y dróg. Te prace są prowa
dzone w  gorączkowym pośpie 
chu, nie przerywa się ich na- 
w7et w nocy. Posiada to ogrom 
ne znaczenie strategiczne. Kor 
pusy armji w łoskiej mają od- 
razu łatwe połączenie z tyła
mi i z punktami aprowizacyj 
nemi.

Podczas w ojn y  1896 roku 
Włosi nie pomyśleli o tem po 
łączeniu z tyłami. Toteż Abi- 
syńczycy okrążyli wówczas 
przeciwnika, odcięli go od 
bazy i wybili do nogi. Obecnie 
jest to rzecz niemożliwa. W ło 
ci starannie obmyślił1’ wszyst
kie środki ochrony. Podczas 
spoczynku w ojska chroni po
trójny7 łańcuch patrolujących 
posterunków7, a podczas po
chodu nad maszerująeemi k o
lumnami unosi się sznur samo 
lotów, badających teren. Ro
zumie się, że lotnicy n e po
trafią wyśledzić drobny7ch 
grup abisyńskich. Natomiast 
z łatw7ością dostrzegają regu
larne pułki, któreby chciały; 
zajść Włochów z tylu, lub z 
boku. i natychmiast donoszą 
o tem dow7ódzi wu naczelne
mu.

Lecz mimo zastosowania 
ty7ch wszystkich środkow o- 
strożności i mimo wielkiej 
przezorności W łochów czeka 
w Abisynji długotrwała i u- 
ciążliwa kampania. Zdauiem 
wybitnych fachowców wojna 
włosko - abisyńska, powinna 
trwać około 10 lat. W Abisynji 
niema bowiem wielkich oś
rodków przemysłowych, któ
rych zajęcie decydowałoby o 
zwycięstwie. Pozatem kam- 
panja włoska siłą rzeczy prze 
istoczy się w wojnę podjazdo 
\cą, podczas której będzie się 
staczać zacięte boje o każdą 
piędź ziemi. Nastąpi to w ów 
czas gdy Włosi dotrą do gó
rzystej części Abisynji. Od 
tej chwili wojska włosi ;e hę 
dą musiały zdobywać każd i 
poszczególną górę.

'Ułatwieniem dla Włochów 
byłoby zagarnięcie jedynej 
linji kolejow ej w Abisynji: 
Addis - Abeba — Dżibuti. 
Lecz to nie będzie miało de
cydującego znaczenia tak dłu 
go, póki Abisynją będzie mia 
la możliwości zakupywania 
broni zagranicą. Broni zaś i 
amunicji będzie się je j  do.star 
czało poprzez angielskie ko
lon je.

Korzystaj z komunikacji 
lotniczej.



Sir. 6

Co to jest Abisyaijsi?
Kraj prawie n i e / u ^ y  -  Trzy  razy u Spieszy o d  
Ralskl — Jedyne państwa A ie p o u le g le  w Ałryce  
-  Remanm Su łamana z król eu/ą Suką—Mieszanina 

ras I wyznań — \eyus, króliki i rasowie
Salomona. Kronika milczAbisynja jest dziś na ustach 

Wszystkich. Oznacza ona dziś 
wojnt: albo pokój, spraniedli- 
yvość lub niesprawiedliwość, 
barbarzyństwo, albo cywiliza
cję. Z ust znakomitych mężów 
stanu, wytrawnych dyploma
tów sły szy się teraz zdanie, że 
W Abisynji rozstrzygają s ę lo
sy Furopy, układu sił wielkich 
mocarstw. Wszyscy czytamy 
depesze z frontu abisyńskiego, 
nieustannie toczą się rozmowny7

ocenia się ludność na 12 miljo- 
now. Abisynja jest ze wszyst
kich stron otoczona przez ob
cych i nie posiada własnego do
stępu do morza. Jej sąsiadami 

k
sw

wstał jednakże dopiero w ubie-

są kolonie włoskie, francuskie 
i angielskie. Ten pierścień po-

K O L E J  A B IS Y Ń S K A

[Jłl ten oto sposób, juk pokazuje 
ilustracja, musi konduktor pędzą
cego pociągu przechodzić z wagonu 
4o  wagonu, aPy skontrolować bilety 

pasażerów.
.  ............

na iemai takiego, czy innego 
wyniku tej wojny i następstw 
zbrojnego starcia. Słowem Abi
synia jest „popularna".

Możnaby odnieść wrażenie, 
ze leży tuż obok nas, że nadaje 
bieg polityce światowej, że 
jest czynnikiem decydującym 
w  koncercie wielkich mo
carstw. W  witrynach wszyst
kich księgarń w idnieją mapki 
Abisynji, wystawione są książ
ki o kraju. A jest ich wiele. 
Niejeden kraj europejski chciał 
by  się pochwalić taką literatu - 
rą o  sobie. Mogłoby to świad
czyć skolei, że Abisynję znają 
wszyscy doskonale. A tymcza
sem rzecz wygląda wręcz prze
ciwnie.

Abis\ n,a jest mimo wszyst
ko krajem nieznanym i mało 
zbadanym. Zarówno relacje 
wielkich podróżników i uczo
nych, jak różnego rodzaju dy
plomatycznych agentów, są peł 
ne sprzeczności podobnie jak 
sprzeczne są doniesienia szta
bu międzynarodowych dzien
nikarzy siedzących obecnie w 
Abisynji.

Na podstawie jednak tego 
obfitego materjału można na
kreślić obraz i dzieje Abisynji. 
Obraz niepełny, dzieje nie
kompletne, a więc zarys.

Na określenie kraju używa
ne są dwie nazwy: Abisynja 
i Etiopja. Ostatnia nazwa jest 
używana po dzień dzisiejszy 
przez mieszkańców tego krajil 
i jest oficjalną nazwą. Nazwa 
Abisynja powstała od arabskie 
go słowa nabesz, co oznacza 
mieszaninę. W  ten sposób sta
rożytni Arabowie 'wskazywali, 
Ż€ kraj ten nie jest zamieszka
ły  przez jedną grupę ludności, 
alfc mieszaninę szczepów.

Powierzchnia państwu abi
syńskiego obejmuje l.JUG.000 
km. kwadratowych czyli jest 
przeszło trzy razy większa od 
Polski. Dotychczas brak ofi
cjalnego spisu ludności, ale na 
podstawie różnych obliczeń

głem stuleciu.
Abisynja jest krajem gó

rzystym, przeciętym głębo- 
kiemi dolinami i wąwozami. 
Niemal cały kraj leży pow y
żej 2.000 mtr., zaś wysokość 
niektórych gór przekracza 
4.000 mtr. Obecna stolica — 
Addis -■ Abeba — leży na w y
sokości 2.440 mtr.

Abisynja, jest jedynem  nie 
podlegiem państwem w  A fry
ce, a zarazem jednem z naj
starszych państw na świecie. 
Zapewnie zawdzięcza w wiel
k iej mierze swoją niepodle
głość trudnemu terenowiy>(ale 
nie w  m niejszej mierze boha
terstwu swoich mieszkańców. 
W tkres.e, kiedy o kolcuje 
byio łatwo, nie kuszono się o 
zdobywam,e Ałnsynji, stwier
dziwszy, że podbicie tego kra 
u ma kosztować zbyt wiele 
rwi. Dopiero w  miarę braku 

nowych terenów kolonizacyj 
nych i stwierdzeniu bogactw 
naturalnych Abisynji. apety
ty wzrosły. Nie od rzeczy bę
dzie również wspomnieć, że 

alka rywali^acyj aa trzech 
mocarstw kolonialnych' An- 
gfji, Francji i Włoch również 
w w ielkiej mierze przyczyni
ła się do nienaruszania niepo
dległości Abisynji.

D zieje Abisyaji są więc bar 
dzo stare. W Piśmie Świętem

i'

N A  S T A C J I  K O L E I  A D D IS -A B E B A  
, -  Dż i b u t i .

O brazek  ro d z a jo w y  p r z e d  w agonem  
a b isy ń sk ie j kolei.

znany jest ten kraj pod naz
w ą  Kusz. Kusz b y ł synem 
Chama, wnuka Noego. Pań
stwo jest rządzone, jak dum
nie utrzyriiują Abisyńezycy, 
przez potomkow z prostej lin 

lau króla Salomona i 
Saby.

królowej

O tym poiomku stara legen 
da mówi, że w  Aksum rządzi
ła piękna i mądra księżnicz
ka Saba. Udała się ona pew
nego razu do Jerozolimy do 
króla Salomona, by naocznie 
stwierdzić, czy władca Judei 
jest w istocie tak mądry, jak 
głosiła wieść. Królowi Salomei 
nowi przypadła do gukr 
piękna księżniczka. Krr 1 p 
dejinował wspaniale swojej, 
gościa i uraczył go obficie o- 
prem i potrawom'

Nocą księżniczka Saba po
czuła silne pragnienie. By do
stać się do źródła, muilała 
przejść przez sypialnię króla

izy,
czy piękna księżniczka napiła 
sie w ody, natomiast donosi, 
że ukoiła inne pragnienie, sko 
ro w  wyniku te,: w izyty uro
dziła syna Menelika FLua Ha 
kim, to znaczy syna mędrca 

Młody książę wychowywał 
się na dworze o jca  aż do diw i 
li, kiedy Jawa senna kazała 
mu opuście dwói ojcow ski i 
udać się do matki. Podróż tę 
odbył potajemnie w towarzy
stw le 12 izraelickich kapła
nów, którzy wzięli ze soh ą Ta 
blice 10 przykazań. Król Salo
mon polecił natychmiast ści
gać swego syna, ale archanioł 
Michał poniósł ich przez pu
stynię do Aksum. Po śmierci 
matki wstąpił na tron, jako 
Dawid 1.

Ludność Abisynji, jak  już 
zaznaczyliśmy, nie jest jedno 
litą pod względem rasowym. 
Właściwi Ftjopczycy liczą 3 
do 4 mil jonów7, przyjęli w  
czwartym wieku chrześcijań
stwu. To Hamici semickiego 
pochodzenia. Pozostała lud
ność składa się z mahometan, 
a częściowo również • z dzi
kich, pogańskich szczepów z 
dużą domieszką murzyńską 

Klasą panującą ą̂ Amharo- 
wie. Prowincja ta leży nad je  
ziorem Tana, źródłem dobro
bytu Abisynji, i stanowi nie
jako częN centralną kraju. 
Amharowie piastują wszyst
kie urzędy, pracują na nich 
in le szczepy, które płacą im 
harucż i t. p. Poprostu jest 
to szłaehta 

Na czele poszczególnych

firowincyj stał kiedyś nieza- 
eżńy, samodzielny negus. O- 

becnie Krćl:kowie rządzą tyl
ko w niektórych prowin
cjach, w  większości zostali 
oni zastąpieni przez rasów, 
to jest książąt (ub namiestni
ków . Ci jednakże wykonują 
jedynie władze w  imieniu ne- 

us - negusti „króla - królów" 
ędąc od niego zalezm 
Dzieło zjednoczenia Etjop- 

ji  i rozszerzenia je j granic 
przez podbicie szczepów mu
rzyńskich i podporzadkowa ■ 
nie sobie samodzielnych króli 
ków dokonał zmarły w  r. 1913 
najw iększy monarcha Abisyn 
ji, Menelik 11.

Jutro zamieścimy dalsze nie 
zwykle ciekawe opisy Abisyn 
ji  i je j  mieszkańców.

T eleg ra fista  m laski przy pracy w szczerej pustyni. N a w et marzyć niu. 
m oże o zasłonie, którahy go kryła przed okiem wroga.

Ruiny Zamku Szydłomieckirh 7 pocz.
robionego w  mieku XIX. r.

X\1 miekuz 
na browar.

przero*

Stary Ratusz renesansomy m Szydłowcu województwa, kie?
leckiego.

Tłumaczenie snów
naszym Ozyielnlkem

„Uczennica* (Łódź). Czeka Panu
zgryzota. Proszę się w ystrzegać fa ł
szyw ej przyjaciółk i. /  koleżanką 
niedługo się Pani przeprosi. D o 
gimnazjum Pani zda. Będzie radość 
w rodzinie.

„Ziuta z Łodzi*. Sen w róży  pie
niąc1 ze. Narzeczona nie będzie Pani 
zdradzał i weźmie z Pauia ślut, o 
ile, zamiast skarg i narzekań, okaże 
mu Pani rozum i stanowczość. Niech 
Pani spróbuje zagrać na loterji, bo 
jua Pani szanse w ygranej.

„Pechowiec". Nieodpowiedni obrał

poprawr warunków uaierjalnyca 
Szczęśliwe dnie: 12-ty sierpoia, 27 
marca i 3 kwietnia.

1'an Kazimierz GrinefulskL Czeka 
Pana niepokój i niedaleka podróż. 
Nacgół nie ma Pan szczęścia do gry, 
również na loterji. ozczęśiiwą Pańską 
liczbą jest trzynastka. Spodoba «ię 
Panu młoda szatynka.

Marycha N- z Kolejowej. Sen wró
ży szczęście i zarobki. Będzie Pani 
miała przeszkody w życiu, ale wszyst
ko skończy iię dobrze przy pomocy 
przyjaciół. Niech Pani nie dowierza

Pan sobie pseudonim bowiem opisa- fałszywej starszej kobiecie. Szczęśli- 
ne sny zupełnie wyraźnie wsi azują, Wy azieó _  wtorek, 
że oc/ekują Pant duże powodzenia ( p , Sergjusz Kałasznikow- Sen ' ’ań*

ski (pierwszy) wróży krótkotrwałe u- 
bóstwo, drugi natomiast —  pieniądze. 
Możliwe, że odnosi się to do pomyśl
nego załatwienia Pańskiego poda a 
Na loterji niech Pan gra. Szczęśliwe 
cyfry: 3 i 8. Niecb Fan nie unika ko
biet i dobrze się do nich odnosi.

J. N. z Rembertowa. Otrzyma Pa-

w życiu, a nawet bogactwo. Szczęśli
wy Pański dzień —  czwartek

„Smutna Leonja", Oczekuje Panią 
poprawa warunków materjalnych i 
szczęście w domu. Będzie jakieś 
zmartwienie, które wkrótef przemi
nie. Mąż Pani jest porządnym czło
wiekiem, Może podobają mu się cza- ( 
sem inne kobiety, ale nie zdradza Pa- ni list. Oczekuje Panią kłopot, Będz<e 
ni i kocha tylko Panią.7 Nie rozejdzie. Pani miała szczęśliwą sposobność, 
się z Panią, proszę jej nie przepuszczać. Sen wro-

P, Lena Gjz. Oczekuje Pani: roz- ży pieniądze. Ktoś źle o Pani mówi. 
rywka, Spodoba się Pani wyrokiem" \P, Z. Sen Pani niewiele przepo- 
szatynowi. Ostrzegam Panią orzed *ę- wiada, w każdym razie nic złe go. 0 -  
Kim mężczyzną którego . Pani rychło czekują Panią drobne sprzeczki, lek- 
pozna. Pędzie Pani miała • zmartw ie ■' ka choroba w  rodzinie i spotkanie z 
nie spowodu plotek. List nadejdzie, d ob r . znajomą.

„Jarett". Winna się Pani spodzie- | „Ćlara B o w ‘. Sny Pani, a zwłasz- 
wać wielkiej zmiany Otrzynia Pani cza trzeci, zwiastują niebezpieczne

jeden  z najpiękniejszych oka-

fałszywe wiadomości. Spotka P>.nią 
niemiłe doświadczenie. Wyjdzie Pani 
ramąż w ciągu najbliższych trzech lat. 
Szczęśliwa liczba: 21.

„Giena J.“ . (Warszawa). Będzie 
Pani miała przyjemne spotkanie ze 
starszym mężczyzną, Prz- jaciółka po
gniewa się na Panią, lecz nie na dłu-

przygody. Czeka Panią przyjemność 
w  rodzinie i wizyta znajomych. Umrzi 
osoba tliska Fani, ale nie krewna.

I iii D. Sen Pani wskazuje, że o- 
czekuje Panią duża pomyślność, rów
nież w zarobkach. Wyjdzie Pani zą- 
mąż za ukochanego, ale musi Papi 
wzgledem mego zastosować trochęt t . r , »  ̂ otę Lici ± iskfi 111% no uiu WógięuclU uicgu Łaotusułtai# ti

zow szkockich terierów na w y- i 0 . Dziecko 'zachoruje u osób blis- kotieterji. Szczęśliwy dzień: piątek, 
stawie psów W  Nowum Jorku. kich. Sen przepowiada pieniądze i ‘ Będzie lekka choroba w rodzinie.



Str. ?

O WO C  GRZECHU
T ragiczn e dzieje, k tó re  w strząsn ęły  całym  św iatem

STRESZCZENIE

Tćid&usz i Irena urabiostwo W ilniccy byli sz :ęśliwem 
małżeństwem posiadającem dwóch synów bliźniaków: Ja
sia i Stasia. Miel:' tylko jednego nieżyczliwego sąsiada. Byt 
nim doktór Rymkiewicz, lekarz okoliczny. N igdy też go do 
siebie nie wzywali.

Hrabia Tadeusz musiał wyjechać. Dzif ci bawiły się, 
wtem Jaś wpadł do przerębli. Dawał słabe oznaki życia. 
Nie wolno było tracić czasu na sprowadzenie daleko m iesz
kającego starszego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkłe- 
v ieza, który dokonał szeregu zaLiegów, poczem oświadczy:, 
że dziecko zostanie ocalone tylko przy natychmiastowych 
dalszych energicznych zabiegach. Uzależniał je  od straszli
wego warunku. O świadczył mianow,cie, że kocha Irenę 
i pragnie ją  posiąść. W  innym wypadku zaniecha dalszego 
ratowania dziecka, które niechybnie unuze. Nie pom ogły 
błagania Ireny. Rymkiewicz Stawia! sprawę na ostrzu noża, 
albo — albo... Chcąc uratować dziecko, Irena uległa. Ale 
nieszczęśliwy wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze 
tej samej nocy.

1 rena urodziła syna. G dy dziecko miało lat sześć, upa
dłe i ciężko się zraniło. Wezwano d-ra Rymkiewicza. W il- 
niekiemu podejrzana w ydala się rozmowa Rymkiewicza 
z  żoną, przy łóżku Stefka, gdy oddali! się na chwilę. Po
stanowił przeto w ypytać synka, o czem mówiła żona z dok
torem. Stefek pow tórzy! Wilmckiemu rozmowę Iren’7 
z Rymkiewiczem. Wilnicki zażądał wyjaśnień od żony. 
Przyznała się do wszystkiego, wobec czego W ilnicki po
stanowi! zgładzić Ryiukiew i.za w pojedynku. Pojedynek 
się odbył. Rymkiewicz był ciężko ranny, ale wyzdrowiał. 
Irena z rozpaczy dostała obłędu, potajemnie uciekła z do
mu, pojecha.a do W arszawy i tu rzuciła się do W isły, ale 
ją  w ydobyto. Oddano do fworek. Tam była 20 lat, gdy 
nagle odzyskała rozum, zbiegła z zakładu i  niepo: nuna 
przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych.

Stefek został księdzem. Irena zgodziła się Jo niego za 
goepodynię. Jaś zakochał się w córce Rymkiewicza i oświad
czył się je j. Rymkiewicz odm ówił „ilee  pozwolenia na ślub 
c Jasiem. O jciec Jasia również sprzeciwi! s'ę.

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny ime- 
ryt Kurcewicz. Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła 
się na nie młynarzowa Hełzina, ta sama, która niegdyś 
w młodości po raz pierwszy poróżniła Wilnickiego z Rym 
kiewiczem. Nie mogła wszakże znaleźć klucza od biurka 
i wogóie poszukiwała wspólnika. Nie zgodził się na to je j 
mąż, zgodził się natomiast doktór Rym ićew icz. Tymczasem 
Kurcewicz ciężko, zachorował i umarł. O boje wspólnicy za
brali się do dzieła. Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, 
które wzięła Hełzina i zakopała pod dębem. Podczas, gdy 
gospodarowali w gabinecie zmarłego, weszła służące, stara 
M adejow a i złap...a ich na gorącym uczynku. Rymkiewicz, 
w obawie, aby ich nie wydała, zadusił ją , a następnie po
wiesił na haku od lampy, aby upozorować je j samJbojstwo, 
poczem uciekł. Hełzina została. Wnet zbiegli się ludzie przy
szedł w ójt, zaczęło się śledztwo.

Wysłano więc dwóch w yw iadowców  MąlcJę i Brodzika. 
E n ostatni zgodził się nawet za sluzącegd Tło Rymkiewicza. 

Nie zauważył wszakze *ego, co nawet dostrzegła Lilka, że 
Rym kiewicz przez sen kogoś dusi... Omal je j samej nie udur 
sił.

Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od paste
rza Felka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz 
dusił M adejową. Zan- esztowano Rymkiewicza. Gdy się o tern 
dowiedział Jan hr. \ 'nicki, zakochany w Lilce, postanowił, 
ja k o  adwokat, podjąć się obrony Rymkiewicza przed sądem. 
W ywołało to oburzenie jego ojca. Serce Tadeusza nie w y
trzymało tyl zgryzot. Umarł. W  chwili, gdr konał, była 
przy nim tylko Irena. Ujawniła przed uim, kim jest. Prze
baczyli sobie nawzajem swoje winy.

Tymczasem Hełzina po roku wykopała pieniąd-e z pod 
dębu. *Jotem podrzuciła je mężowi, aby „znalazł". Za „zna
li :ione“  pieniądze nabyto najpierw kawał gruntu. W yw ia
dowca Maleda, stwierdził wszakże, iż jeden z banknotów, 
którym Hełza płacił za grunt, ma ten sam numer, co jeden 
ze skradzionych Kurcewiczow-i.

Zaaresztowano go więc. Hełza powiedział, że to pienią
dze znalazł. Udano się do Hełziny i powiedziała to samo.

Dręczona wyrzutami sumienia, posiano wiła wyspowia
dać się przed ks. Stefanem. Ukryta w alkowie, Irena, przy
słuchiwała się spowiedzi Hełziny.

Hełzina opo-wiedziała wszystko i wyszła. Wtem ksiądz 
Stefan dostrzegł, że Genia wszystko podsłuchała. Był oburzo
ny i zabronił ujawnić to komukolwiek. Genia zaś uparła się, 
że powie to władzom sądowym.

Widząc, że nie zdoła przekonać syna, w yz lała mu, wresz
cie, że jest jego matką. Oczywiście, raność obojga była 
ogromna.

Pomimo to stanowisko obojga w  sprawie tajem nicy spo
wiedzi pozostało niezmienione. Wreszcie Irena postanowiła 
powiedzieć wszystko co wie, nie władzom sądowym, a b  Rym 
kiewiczowi i poszła do niego w tvm celu.

Zażądała, aby się w  ciągu 2 dni przyzna! władzom 
do swej zbrodni, albo sam ukarał samobójstwem, bo jak nie, 
to ona go wyda. Wnet potem poszedł do Rymkiewicza ksiądz 
Stefan.

Namawia! go usilnie do samobójstwa. Rymkiewicz by ! 
na to niemal zdecydowany. B yłby to może nawet ju ż  uczynił, 
ale wezwano go nagle do parobka, którego ukąsił jadow ity 
giez koński.

Rymkiewicz dowiedział się, gdzie są tu takie jadowite 
ow ady, pOoHdł tam i też dał się ukąsić. Skutki nie kazały 
na siebie długo czekać.

Po paru dni" :h Rymkiewicz umarł. Przedtem jeszcze 
wszakże napisał list de sędziego śledczego, w yznając mu całą 
prawdę. Na podstawie tego listu sędzia śledczy postanowił 
zwolnić Hełzę.

G dy Hełza wracał do domu przez las, przekonał się, że 
jego żona powiesiła się na gałęzi tegoż dębu, pod którym 
niegdyś zakopała pieniądze, skradzione Kurcewiczowi.

Tymczasem hrabina Irena wróciła do zamku borowickie-

5o miała wszakże nowe zmartwienie. Obawiała się miłości 
ana i Liii. Nie chciała dopuścić do związku swego syna 

z córką Rymkiewicza. Udała się więc do niej z zapytaniem, 
jakie ma dalsze plany, zarazem dając je j  robotę.

Liłi postanowiła utrzymać się ze swej pracy igłą i szy
dełkiem. Ponieważ wszakże Irena przekonała się, że Liii i Jaś 
choć się unikają, bardzo kochają się nadal, powzięła pewien 
plan rozłączenia ich.

Plan hrabiny Ireny polegał na tem, żeby Lilkę 
oddalić od Jasia.

Widziała zaś ka temu tylko jeden sposób — Liii 
powiiina opuścić Czar tków.

Nie maj \c innej możności załatwienia tego, chcia
ła ją pozbawić dachu nad głową, aby tem zmusić do 
wyjazdu.

Ponieważ wszakże nie była kobietą z gruntu złą 
i nie zamierzała zostawić Liii wraz z matką w szczt* 
rem polu i bez widoków na odzyskanie spokoju, nie 
przyśpieszyła terminu licytacji, nie zapewniając u- 
pi jednio Liii możności utrzymania się w Warszawie.

Dzięki swym dawnym stosunkom z dużym war
szawskim magazynem mód postarała się w nim o po
sadę dla Liii.

Aby zaś Liii miała pieniądze na drogę wraz z 
matką, przekazała owemu magazynowi pewną sumę, 
którą ten magazyn rzekomo przesłałby Lii: na dro
gę w terminie wskazanym przez Irenę,

Gdy to wszystko już było omówione, sprężyny 
zostały puszczone w ruch.

Wierzyciele, podstawieni przez Irenę naciskali 
coraz silniej, doprowadzając Lilkę do ostatnich gra
nic rozpaczy.

Jużby dawno popełniła samobójstwo, bo czyż 
to było życie dla mej teraz, gdy nie miała możności 
połączenia się z ukochanym, poza którym świata nie 
widziała i widzieć nie chciała?

Ale matka...
Nie wolno jej było ani na chwilę o tem zapo 

minąć, że ma matkę, i to bezbronną, sparaliżowaną, 
nieszczęsną istotę, która poza córką nie miała ni
kogo na świecię.

Wreszcie przyszedł straszliwy dzień, gdy zawitał 
komornik i bez litości opieczętował wszystkie meble, 
a na furtce nalepił kartkę, że za tydzień cała willa 
wraz z ruchomościami sprzedana będzie z licytacji 
na pokrycie długów wierzycieli.

Liii nie chciała nic o tem rzec matce, starając 
się trzymać ją możliwie najdłużej w niewiedzy, co 
się stało.

Z wielkim trudem wszakże ukrywała łzy, cisnące 
się jej ciurkiem z oczu i musiała się stale odwracać, 
niby siadając bliżej okna, żeby było jaśniej przy 
pracy.

W ten tragiczny dzień przybyła właśnie niespo
dzianie Irena z nowem zamówieniem.

Wobec niej Liii juz nie mogła powstrzymać się 
od płaczu i gdy tylko znalazły się w saloniku same, 
wybuchnęła żałosnym płaczem.

—  Cóż to, panno Lileczko? —  zapytała Irena, 
udając szczerze zaniepokojoną — co się pani stało? 
Czy może mamusia, broń Boże, gorzej się czuje?

Zalewając się łzami, Liii odparła:
—  Koniec już, koniec wszystkiego.., Jesteśmy z 

mamusią zdane na nędzę i poniewierkę. Za tydzień 
mamy zapłacić ogromną sumę albo domek nasz zo
stanie sprzedany z licytacji. Ponieważ zaś jest jasną 
rzec,Tą, ze nie zapłacimy, bo nie mamy z czego, więc 
za tydzień wypędzą nas stąd i przyjdzie chyba noco
wać w szczerem polu... O mnie mniejsza, ale mamu
sia, biedna mamusia!... Ona tego nie przeż>je, bo 
nawet gdyby to wytrzymała cieleśnie, to umrze po* 
prostu ze zmartwienia.

— Biedna panno Lileczko, będę panią koniecznie 
musiała ratować... Nie dopuszczę, aby pani popadła 
w takie tarapaty...

—  Niestety, niema już dla mnie ratunku...
— O, tak nigdy nie wolno mówić! Już oddawna. 

myśląc o pani położeniu, bo pani wie, jak się tem 
żywo interesuję, pomyślałam sobie, że do licytacji 
może dojść i co wtedy?

—  Ha, właśnie, co wtedy? — powtórzyła bo
leśnie Liii.

—  Wtedy... tak sobie myślałam... trzebaby sko
rzystać z moich znaioności warszawskich i przypo
mnieć im o sobie. Możeby mi się udało zna'eźć dla 
pani pracę w Warszawie, która byłaby o tyle lepszą, 
niż tu, bo byłaby pracą stałą, odejmując odrazu tros
kę o to, czy będą jakie zamówienia, czy nie... Jakby 
się pani na to zapatrywała?

Liii nie była przygotowana na takie postawienia 
sprawy... i

Pozornie zdawałoby się, że wszystko świetm* 
się składa, wręcz nadspodziewanie dobrze.,.

A  jednak...
A  jednak Liii nie ucieszyła się, nie rozp± omien*ła 

na samą myśl o tej możliwości.
Dlaczego?
Sama nie wiedziała,,!
I tylko w najtajniejszej głębi duszy czaiła się 

przyczyna...
Odjechałaby stąd, więc już nie o kilka lecz o kil

kaset kilometrów od Jasia znalazłaby się...
A  chociaż i teraz tak bardzo do n‘ego bliska* 

była jednak z kcnieczrości tak t ardzo od niego da
leka, to przecież sama myśl, że Jaś jest tu niedaleko 
i że jest możliwość choć przypadkowego spotkania 
i ujrzenia, jakoś nieco koiła rany jej serca. A  tak?

Z drug.ej strony wszakże —  groźba nieuniknio
nej licytacji...

Cóż więc wybrać: jeszcze większą rozłąkę 2 Ja
siem bez nadziei nawet na ujrzenie go kiedykolwiek.* 
czy wypędzenie’ na nędzę, głód i poniewierkę wraz z 
nieszczęsną sparaliżowaną matką i1

(Dalszy ciąg jutrojk

Tajemnicza maszyna
Hlou/eiha rad jo w a

W  zapadłej w iosczynie napodta- 
trzu przebąkiwano o jakow em ś le
karstwie na biedę ludzką. Miał to 
być  sposób niezawodny. Lek znako
mity. Jak się nazywał, ja k , kształt 
posiadał mało kto wiedział

M łodzi, co ze szkół wyszli, mówili 
o  jakiem s gromadzkiem życiu, na 
w spólnej radzie opartera, na szcze
re j pom ocy jeaen drugiemu.

A le czyż teraz nie pomagano so
bie wzajem nie. G dy u Antka ostat
nia krowinu zdechła nie przyszła 
cała wieś z pom ocą, albo, gdy potok 
Bystry zniósł chałupinę kom ornicy 
Zośce, nic postawili je j  io now ej 
chaty? Zawsze tak było. Czy bieda 
gniotła, czy ja śn ie j św ieciło nad u- 
bogą podgórską wioską.

Podobno jednakże miał to  b y ć  ja
kiś inity sposób, niesłyszany ta w

kotlinie. Sołtys mówił, że m» na 
imię „spółdzielczość".

Polski bv ł wyraz, wiedział po nie 
który co znaczy: razem, wspólnie
działać, gromadą, coś robić, tw o
rzyć.

Trafiało io  do przekonania gospo
darzom. W iedział przecież ka^dy 
że co jeden, to nie stu, co siła ma
sy, to nie zryw  w  pojedynką.

W  jak i ępesób jednakże ową spot 
dzielczość zorganizować, jak ją  
w tłoczyć w ciasne ramki podgór
skiego życia, jak tego lekarstwa za 
żywać. by  skutecznie U/Latało, z po 
żytkiem !

N auczyciela wieś nic miała. Dziq 
ciska chodziły do sąsiedniej. Tam 
zaś specjalnie po radę iść, jakoś 
njkt zebrać się nie mógł. Bo to i 
czasu nie bvło. Żniwa w  polu. Pra
cy  huk. A  dzień ja k  zawsze krótki

dla. tycb, co tylko ręce m ają do ro
boty.

Przeszły dwa tygodnie.
Pew nego dnia rozeszła się po wsi 

pogłoska, jak oby  dla ludu w iejsk ie
go Polskie B adjo obniżyło opłaty 
abonamentowa i specjalnie buduje 
lani, dla każdego dostępny krysz
tałkow y odbiornik.

O posiadaniu radją myślał już 
nieraz ten i ów  z gospodarzy. A le 
cóż? — Trzy złote co miesiąc w y
dać, aparat,Lupie, który Jćbszitiis? 
tyle, co dobra krow a — na to nia 
piógł «ob :r pnrv. -'Ttć n an ct n a jbo
gatszy ?e wsi.

Sprawdzono pogłoskę, istotnie w 
gminie- przyjm ow ał urząd poczto
w y zamówienia na tanie rad iood 
biorniki.

N ie upłyną? miesiąc, e u trzech

kominów we wsi D olinie p a jęczyły  
się antenowe druty, a pod oknem 
pykając fajeczkę' siedziały o zmro
ku trzy postacie, nasłuchując pilnie 
p łynących  ze świata głosów.

Jakaż to radość była w e wsi, edy 
którejś riedzieli usłyszano w po
gadance rolniczej jasny i w yczer
pu jący  wykład o spółdzielczości i 
sposobach je j  organizowania na te
renie wiejskim.

Tegoż dnia cala wieś wysłuchała 
szczegółow ego referatu jednego ze 
słuchaczy o tem, jaką to korzyść 
przynosi zakładanie spółdzielni, ile 
zaoszczędza pieniędzy i trudu, jaką 
pamocą jest dla drobnego w yiw oi- 
cy. um nTffil guspedarstw-ą.

W w iedziano: i»fc się. za
kłada spółdz^J-Mę, jak  się ją  pro
wadzi, jak ie  w reszcie wspaniałe re 
zultaty osiągnęły z rozw oju  rucan 
spółdzielczego k ra je : D anja, Szwec
ja, N orw egja czy Finlandja.

Zdziwiła się trochę gromada, że

owo lekarstwo nie jest taką łatwą 
do połknięcia miksturą, że pracy, 
przy niej trzeba wiele i wytężonej. 
Pracować w Dolinie nikt się nie 
bał.

Zapytywano w  sąsiednich wios
kach. skąd to D olin iacy w  tak cięż- 
kicn czasach na rozmaite „zby tk i" 
mają. Bo i pow iedzcież ty lko: Spół
dzielnię mleczarską założyli, a ^ r z y  
niej Świetlicę ogromną, jak  k o
ściół. W  każdą niedzielę się tam 
zbierają, na pogawędki, czytanie 
pism rozmaitych, radjo im pizygry. 
wa skoczne obertasy.

- -  „Pew nie maszynę jakąś do ro
nienia pieniędzy m acie" — zapytał 
raz sąsiad z odległej Grabówki.

„A  mamy” — odparł wesoło któ
ryś z Doliniaków7 — popatrzcie no 
tam na półkę!"

I wskazał na wspaniały cztero# 
lampowy odbiornik,, stojący  w rogu 
świetlicy# Leon W róblewskL
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OBŁĘDNA MIŁOSC
STRESZCZENIE.

Hrabia Kazimierz Forowski, właściciel pięknego zamku 
na Kresach W schodnich, potomek możnego rodu m agnackie
go, ożenił się z czarująco uroczą Gruzinką Mirą. Podczas 
w ielkiego balu, ja k i się odbył zaraz po ślubie, hr. Stefan 
W andycz założył się z trzema kolegami, że w  ciągu 24 go- 
(jzin zdobędzie m łodą hrabinę.

Nazajutrz z rana hrabia Kazimierz w yjechał na polo 
wanie Po kilku godzinach hrabina Mira otrzymała wia
domość, że je j  m ężowi przytrafił się jakiś wypadek. W zy
wano ją  do natychm iastowego przybycia . Hrabina Mira 
mknęła z przerażeniem do męża, gdy wreszcie goniec 
wskazał j e j  jakąś lepiankę tTkrytą w lesię. W eszła tam, 
Jecz ku swemu zdumieniu nie zastała w m ej męża. Zna
lazł się natomiast jakiś zamaskowany osobnik, który na 
wszystkie je j  pytania odpow iedział milczeniem, a wkońcu 
rzucił się na nią.
, Hrabia Kazimierz w rócił z polowania. Gala służba b y 

ła zdziwiona, że przyjechał zdrów  i cały, on zaś by ł nie
mal przerażony, widząc, że żony niema w domu. G dy do
wiedział sic o wszystkiem, natychmiast pom knął na p o 
szukiwania żony. Odnalazł lepiankę i z przerażeniem 
tw ierd z ił, że je g o  żona padła ofiarą brutalnego gwałtu.

G dy hrabina odzyskała przytomność, uświadomiła so
b ie ,c o  się stało, nie umiała wszakże podać żadnych szcze
gółów  co do osoby napastnika. Kazimierz oznajm ił, że póki 
ten łotr nie umrze, nie może być  ino wy o  miłości między 
hiąbiostwem . O b o je  w rócili do domu, ukryw ając starannie 
przed służbą co się siało.

Hrabia W andycz, sprawca ohydnego gwałtu, szybko 
pożałował swego czynu, bo jak  się okazało, zakochał się 
w sw ej ofierze hrabinie Mirze. Jedynego świadka — goń
ca — w ypraw ił do Warszawy, zobow iązując go, aby. nigdy 
tu w ięcej nie wracał.

Punktualnie o  dziesiątej zgłosili się do hr. W andycza 
jeg o  trzej przyjacie le  z zapytaniem o w ynik zakładu. O d
parł, że przegrał, w ypłacił umówioną sumę, n ie chciał 
wszakże pojechać z nimi do W arszawy, pojechali w ięc sa
mi. Potem pow rócili na wieś i po kiiku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianym.

.Wtem podszedł do rozm awiających ich znajomy 
i ośw iadczył, że właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. i 
F.orowski. \

Okazało się, że hr. Forowski szuka zapomnienia w ha- j 
jardzie, ale daremnie. Żonie n ietylko nie darował winy, ale 
nawet jeszcze bardziej rozw ścieczył się na nią, dowiedziaw- • 
szy się, że zaszła w ciążę i to niewątpliw ie naskutek doko- , 
danego na n ie j gwałtu.

Pew nego dnia koń hr. Kazimierza rozbrykał się. U j- 
rzawsży to przypadkow o hr. W andycz, skoczył i zatrzymał i 
konia, ratując tem życie  Fotowskiemu. Zato został zapro- \ 
szony na zamek i od ow ej chw ili byw ał tam często, spę- • 
cza ją c  w iele chwil snm na sam z Mirą. Zaofiarował je j  swą i 
p rzyjaźń  bezgraniczną. Przyznał się do winy. Błagał 
o  przebaczenie i uzyskał je . Tymczasem urodził j e j  się syn. 
Mąż porw ał dziecko matce i zabronił nawet m ówić o niem. 
W obec tego Mira zawezwała W andycza, prosząc go, by  ze
chciał dopom óc j e j  w odnalezieniu syna.

Tymczasem, hr. Forowski powziął podejrzenie, że hr. 
W andycz jest sprawcą ohydnego gwałtu. Hr. W andycz przy 
znał się. O dbyt się m iędzy nimi am erykański pojedynek. 
Hr. Forowski został przy życiu, a hr. W andycz w ypił tru
ciznę i zniknął bez śladu. Hrabina Mira zapadła na zapale
nie mózgu i dopiero po wielu m iesiącach wyzdrowiała.

Natychmiast potem rozpoczęła poszukiwania swego 
dziecka. Mąż przyznał się, że podrzucił je  pod murami ko
ścioła. Matki B oskiej Ostrobram skiej w Wilnie. Okazało 
się, że zaopiekow ał się niem zakrystjan tego kościoła Le- { 
rek, ale oddał potem  komuś, kto się podał za o jca  dziecka. 
Hrabina Mira w róciła do domu.

Poszukiwała jeszcze syna ale bezskutecznie. Odebrał go 
zaś faktycznie ojciec —  hr. Wandycz, który, jak się okazało, 
pie zginął od trucizny —  wywiózł syna zagranicę, a przywiózł 
^powrotem dopiero w r. 1920, gdy syn podrósł a do wrót 
Warszawy docierała nawałnica sowiecka. Obaj postanowili 
wstąpić ochotniczo do wojska. Teraz dopiero syn Wandycza — 
Henryk —  zapytał ojca o swe pochodzenie. Ojciec odrzekł mu 
tylko, że jest dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał, 
Henryk był tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytać o 
szczegóły.

Hrabia Wandycz, czy jak go obecnie nazywamy 
— pan Gustaw —  długo a mrocznie rozmyślał nad 
■yytworzoną sytuacją, która wydawała mu się tak 
beznadziejnie smutna, że aż łzy zakręciły mu się w 
oczach.

Dobrze zrobił, że wrócił.
Pójdzie na wojnę i złoży ojczyźnie w ofierze swe 

już i tak zmarnowane życie.
Pomyślał nagle o tem, co teraz może robić jego 

%yn Henryk.
Czy śpi, czy też może trapią go dręczące troski?
Zbliżył się do drzwi, posłuchał.,.
Nic nie było słychać...
Nic dziwnego, że chłopiec miał teraz duszę prze

pełnioną goryczą, targany najstraszliwszemi podej- 
rąajHami.

A  przecież jednak niesposób było wszystko mu 
wyznać, powiedzieć mu całą prawdę...

O, nie... nigdy,,, za nic!...
Przecież wywołałoby to niewątpliwą nienawiść 

i pogardę z jego strony.
Spojrzał na zegarek...
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Była siódma...
To już czas... Zapukał do drzwi syna.
Odpowiedział mu głos tak zmieniony, tak zdu

szony rozpaczą, że ledwo go poznał. Padło zapy
tanie:

— To ty tatusiu?
— Tak, ja...
— Dobrze, zaraz otworzę...
Słychać było trzask przekręcanego klucza.
Drzwi się otworzyły...
Syn i ojciec stanęli oko w oko.
Starali się nawzajem przeniknąć się wzrokiem.
Ojciec szukał w oczach syna swe potępienie, a 

syn w oczach ojca coś, coby mu umożliwiło pobła
żanie lub niewiarę.

Henryk niemal przez całą noc męczyPŁię w nie
wypowiedzianych katuszach, usiłując sobie wytłuma
czyć słowa ojca tak, aby nie być zmuszonym do po
tępienia go. Szarpały go, jak zmora nieodczepna, du>- 
siły mu gardło, ciążyły na sercu.

Ojciec powiedział mu wyraźnie: „Jesteś dziec
kiem zbrodni".

Ale jakiej, na Boga?
I kto tę zbrodnię popełnił?
Jego ojciec?
Nie, nie, to chyba niemożliwe!,,.
Znał przecież aż nadto dobrze swego ojca. Ko

chał go i szanował od tak wielu lat. Oddawał mu
I ten człowiek miałby być winny jakiejkolwiek 

zbrodni?
Nie, w to nie chciał uwierzyć w żaden sposób.
Ale w takim razie kto jest owym zbrodniarzem? 

Kto? I poco mu ojciec wogóle wspomniał o tej całej 
historji?

A  matka? Czy pozna ją wogóle kiedy? O, jakże 
gorąco pragnął teraz wiedzieć wszystko, wszystko... 
A  jednak nie wolno mu było pytać. Przyrzekł ojcu 
najwyraźniej, że tego nie uczyni. Obawiał się, że je
dnak gdyby zadał takie pytanie, mogłoby dojść do 
zerwania między nimi. A  przecież nadal kochał ojca, 
Ani odrobiny mniej, niż poprzednio. Byl mu wdzięcz
ny za wszystko, co ojciec dla niego uczynił dotych
czas. Nie mogło przecież to wszystko nagle się skoń
czyć po wzbudzeniu jakiegoś jednego tylko podej
rzenia.

Kochał i... wątpił...
Kochał i... bał się...
O, jakież to straszne było uczucie.
Któż i cóż go teraz uleczy?
Może tylko prawda? Gdyby wreszcie wiedział 

wszystko?
Ale czy będzie wiedział?
Już nawet na to nie liczył.
I w chwili, gdy ojciec doszedł do wniosku, że 

najlepszem rozplątaniem tego tragicznego węzła bę
dzie przecięcie go przez bohaterską śmierć na polu 
chwały, synowi przyszła ta sama myśl do głowy.

Niechaj miłość ku Ojczyźnie zastąpi mu tamtą 
miłość, synowską, niestety, już walącą się w gruzy.

O, z jaką odwagą będzie walczył!

Na mieście panował ruch gorączkowy.
Gazety przynosiły coraz poważniejsze wieści.
Wojska sowieckie były zaledwie o parę godzin 

marszu od Warszawy.
Może już jutro będą na jej przedmieściach...
A  pojutrze... zajmą?
A  jednak nie było trwogi na ulicach mieszkań

ców stolicy.
Przeciwnie, wszyscy byli ufni i pełni nadziei, że 

u wrót stolicy załamie się najazd wroga.
Gustaw i Henryk pośpieszyli do instytucji woj

skowej, przyjmującej bez przerwy, dniem i nocą, za
ciąg ochotniczy.

Było im zaś tak pilno, że prosili o przyłączenie 
ich do brygady szturmowej już nazajutrz wyruszają
cej na odsiecz stolicy.

I rzeczywiście wyruszyli, nie wspominając już 
ani słowa o drażliwej sprawie, która tak ich obu 
dręczyła i kto wie, czy nie znajdą śmierci, zanim ta 
straszliwa tajemnica zostanie wykryta?

Po wyruszeniu na front ojciec z synem rzadko 
się widywali, a nigdy sami. Zresztą, wyglądało na to, 
że się unikają wzajemnie i obawiają spotkania,

Nic dziwnego: ojcec lękał się, że będzie*musiał 
?byt wiele powiedzieć, syn, że zbyt wiele się dowie.

Pełniąc niebezpieczną służbę dniem i nocą mało 
mieli sposobności oddawania się swym myślom. Byli 
całkowicie zajęci wykonywaniem powierzonych im 
zadań.

Zapomnieli o zmęczeniu, o niebezpieczeństwie, 
nieustannie tylko pilnie spełniając zlecenia przeło
żonych, którzy już na ich męstwo zwrócili szczególną 
uwagę.

Mimo to, choć obaj byli już nieraz w ogniu, żad
na kula nawet nie drasnęła jeszcze ani ojca ani syna,

Aż tu nagle pewnej nocy Henryk zniknął...

Wysłano go na najbardziej wysunięty posteru
nek dla zaniesienia meldunku i nie widziano, żęby 
wrócił Bvło to o tyle dziwniejsze, że przez cały czas 
nie słychać było nawet jednego wystrzału.’

Zaniepokojono się tembardziej, że po jakimi 
czasie wrócił koń, na którym Henryk wyruszył w 
drogę.

Więc chyba jednak Henryk był ranny lub może 
nawet zabity? Ojcu nic nie mówiono; zresztą także 
był wtedy właśnie wysłany, ale zupełnie w innym 
kierunku.

Udano się na poszukiwania Henryka i wreszcie 
znaleziono go leżącego w rowie, zalanego krwią, nie
przytomnego, nie dającego żadnych znaków życia,

Mimo to jednak — żył jeszcze...
Przyniesiono go na noszach do najbliższego punk

tu opatrunkowego. Lekarz stwierdził, że rana jest 
ciężka, ale ranny zniósłby przewiezienie go do W a r
szawy, gdzie będzie miał staranniejszą opiekę le
karską.

Zawieziono go więc tam i umieszczono w laza
recie, urządzonym tymczasowo w salach minister
stwa Przemysłu i Handlu, a obsługiwanym przez 
siostry miłosierdzia, pochodzące z arystokracji i 
świata towarzyskiego.

Jak się okazało, Henryk miał pierś przeszytą qa 
wylot kulą karabinową.

Stan był groźny, ale nie beznadziejny.
Gustaw dowiedział się o ranie syna po powrocie 

do okopów. Pozwolono mu odwiedzić syna, udał się 
więc niezwłocznie do Warszawy.

Gdy przybył do lazaretu, zastał syna śpiącego.
Ojciec spoglądał nań dłuższą chwilę w głębokiera 

milczeniy i z trwogą w sercu, czy przypadkiem syna 
nie straci... czy Henryk rzeczywiście odejdzie w z.a- 
światy z dręczącem niepewnością pytaniem na 
ustach.

O, czemuz to nie jego raczej trafiła zdradziecka 
kula wraża? Czemuż nie on tu leżał blady, jakby cała 
krew z niego uszła?

Czyżby doprawdy nie było sprawiedliwości pa 
świecie i zmiłowania dla istot niewinnych, że wciąż 
one tylko cierpią, a winowajcom nic się nie dzieje?

Stał teraz, jak skamieniały u wezgłowia syna, 
natężając wzrok, czychając na najmniejsze poruszenie 
się syna, aby ujrzeć choć jakiś najdrobniejszy znąk 
życia, jakąkolwiek nadzieję, że jednak obudzi się je
szcze z tego snu.

Dookoła w ogromnej sali był ożywiony ruch. 
Przywożono i odwożono rannych, krzątali się lekarze, 
siostry miłosierdzia, sanltarjuaze. -Z wielu łóżek roz
legały się głuche jęki.

Niekiedy zaś, gdy przybywali krewni, rozgrywa
ły się przykre sceny rozpaczy.

Tymczasem Gustaw czekał..
Przez ten czas zaś tysiące myśli wirowało mu w 

głowie, i wciąż jeszcze me wiedział na co się zde
cydować, czy powiedzieć synowi przed śmiercią — 
o ileby miał umrzeć —  straszliwą tajemnicę, czy też 
lepiej pozwolić mu odejść w zaświaty bez jej ujaw
nienia. Bo skoro już uchylił rąbka tajemnicy; może 
już ją całą odsłonić?

Oczywiście, gdyby powiedział prawdę, syn go 
przeklnie spewnością, może nim będzie pogardzał, 
ale może i wybaczy, a wtedy nie byłoby już między 
nimi tej zapory, tej zbrodni napół wyznanej, która 
nagle wykopała przepaść nie do przebycia między 
ojcem a synem.

Ale co będzie jeżeli Henryk nie umrze? Czy on* 
ojciec, zdoła potem wytrzymać potępienie ze strony 
syna?

W tej samej chwili Gustaw nagle poczuł, że mu 
ktoś ściska dłoń.

Drgnął straszliwie i po chwili spostrzegł, że  ttf 
Henryk nieoczekiwanie chwycił go za rękę i spo
glądał na ojca.

Gustawa przeszył dreszcz i zmroził mu krw* 
w żyłach.

Henryk zapytał:
— To ty, tatusiu? Nie przypuszczałem, że off 

ujrzę.
—- Jakto? Czy mogłeś o tem wątpić, że pośpłe* 

szę tu natychmiast?
—  O tem nie... Ale myślałem, że... już po mnie..* 

I„. żałuję, że tak nie jest. To byłoby dla mnie wielki* 
szczęście...

Gustaw zadrżał, jakby splorunowany słowami 
syna...

(Dalszy ciąg juiro).
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